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HITLER, 
nowym wywiadzie 0- 
świadczył, że nle rezyg= 
nuje z rewizii grało 
wschodnich. 


w 


Przed wyborami Prezydenta Rzeczypospojitej 


Drugie posiedzenie Zgromadzenia Narodowego odbędzie się praw- 
dopodobnie na Zamku królewskim. — Pałac w Wilanowie stałą 
siedzibą Prezydenta Rzeczypospolitej | 


Wilanowa przez rząd na własność skar- | tej, Po 3-godzinnych obradach żadnego 


Warszawa, 6 maja, 
(B) Na wtorek, dnia 9 b. m. zwołane 
zostanie przez marszałka sejmu d-ra Świ 
talsiciego, drugie posiedzenie Zgromadze 
nia Narodowego, 
Na tem posiedzeniu nowowybrany 


bu państwa, a w związku z tem, urządze | komunikatu nie ogłoszono, 


nia w Wilanowie 
STAŁEJ SIEDZIBY PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ, 
Warszawa, 6 maja, 


oświadcza- 
jąc przedstawicielom prasy, że klub na- 
rodowy ogłosi swoje stanowisko dopie- 
ro w poniedziałek, dnia 8 b.m., tuż 

otwarciem posie Zgrom 


enia 


Prezydent Rzplitej złoży przysięgę i poļ (B) Dzisiaj przedpołudniem obrado- | Narodowego. 


$ 


zakończeniu posiedzenia Zgromadzenia 
Narodowego obejmie urzędowanie na 
nową kadencję 7-letnią. 

Jak wiadomo, poniedziałkowe 
dzenie Zgromadzenia Narodowego, na 
którem dokonany będzie wybór Prezy- 
lene Rzplitej, odbędzie się w sali obrad 
sejmu. 
Wtorkowe natomiast posiedzenie 
Zgromadzenia Narodowego odbędzie się 
prawdopodobnie na Zamku, a to zgodnie 
z tradycją, gdyż w roku 1926-ym po do- 
konaniu jego wyboru na Prezydenta Rze 


czyj tej, 
SKE AŁ PREZYDENT MOŚCICKI 
PRZYSIĘGĘ RÓWNIEŻ NA ZAMKU, 

Wi kołach politycznych Warszawy 
mówi się pozatem wiele o przeniesieniu 
siedziby Prezydenta Rzplitej z Zamku, 
do pałacu historycznego w Wilanowie, 
pod Warszawą. 

Wilanów jest, jak wiadomo, dawną 
rezydencją króla Jana Sobieskiego, a 
aeaee jest własnością rodziny hr. Bra- 
ni 


. Rodzina ta znalazła się ostatnio w 
dużych trudnościach fi ch, na 
które wpłynęły przedewszystkiem ol- 
brzymie zaległości podatkowe, Na tej 
podstawie istnieje możliwość przejęcia 


wał w sejmie klub parlamentarny stron- 
twa narodowego, zastanawiając się 


jnad swem zachowaniem wobec ponie- 
posie- | działkowych wyborów Prezydenta Rzpli 


Wiadomo jednak powszechnie, 

ŻE KLUB NARODOWY ZGROMADZE 
NIE NARODOWE ZBOJKOTUJE, 

a z ogłoszeniem komunikatu czeka dla- 


ed 


tego, ażeby w ostatniej chwili bojkot 
uczynił większe wrażenie na oOpinji pu- 
blicznej, 

Jutro, tj. w niedziele, 7 b.m., przed- 
południem w gmachu sejmu obradować 
będzie klub parlamentarny PPS., klub 
parlamentarny NPR. i klub parlamentar- 
ny ukraiński, Te trzy kluby mają zamiar 
również dopiero w poniedziałek, dnia 8 
b.m. rano, oświadczyć, że na Zgroma- 
dzenie Narodowe nie przyjdą, 


anialiczny „Kawał przeciw Zgromadzeniu Narodowemu 


Fałszywe zawiadomienia wysłane na skradzionych blankiefach. —,Kawa- 
larzom” chodziło o spowodowanie braku quorum na Zgromadzeniu 


Warszawa, 6 maja. 


zbędny. Podpisano: Bluro Sejmu Rze- 


W dniu dzisiejszym wszyscy posło- |czypospolitej Polskiej". 


wie i senatorowie Rzplitej Polskiej bez 
względu na przynależność klubową (a 
więc także posłowie I senatorowie, ma- 
leżący do B. B.) otrzymali następujące 
pisma jednobrzmiące: 

„Biuro Sejmu Rzplitej Polskiej za- 
wiadamia niniejszem Pana Posła (Se- 


natora), że wobec wyznaczenia Prezy- 
denta Rzplitej przez Pana Marszałka 
Piłsudskiego, udział pański w Zgroma* 
dzeniu Narodowem w dniu 8 b. m. jest 


Powyższe zawiadomienie jest fal- 
szyweę. Zostało ono wysłane przez je- 
szcze nieznanych osobiście sprawców 
NA SKRADZIONYCH BLANKIETACH 

BIURA SEJMOWEGO. 

Zachodzi obawa, że pewna ilość po- 
słów i senatorów weźmie na serjo ten 
złośliwy kawał I nie przybędzie na Zgro 
madzenie Narodowe. „Kawalarzom“ 
chodziło o spowodowanie braku „quo- 
rum“ i uniemożliwienie wyborów w kon 


Rewolucyjny plan gospodarczy Rooseuelfa 


Prezydent Stanów Zjednoczonych domaga się, by podwyż- 
szono płace robotnikom 


Waszyngton, 6 mala. 
Prezydent Roosevelt wygłosił na po- 


pracę rządu w celu niedopuszczenia do 


nadprodukcji i do wprowadzenia zbyt 


siedzeniu izby handlowej przemówienie niskich płac, a zarazem w celu usunię- 
w którem wspomniawszy na wstępie o|Cia warunków pracy, umożliwiających 


Zgoda Hitlera z Sowietami? 


Powrót do okresu z Rappalo, czy manewr 
dyplomacji hitlerowskiej ? 


wysiłkach jakie uczynił w celu ożywie- 
nia handlu i zapewnienia pracy bezro- 
botnym, zaznaczył, ' iż w ostatnich ty- 
godniach dała się zauważyć pewna po- 
prawa w sytuacji przemysłu i handlu, 
jednakże poprawie tej nie towarzyszy- 
ło podniesienie płac robotniczych. W 
związku z tem prezydent zwrócił się do 
pracodawców z apelem, by nietylko nie 
obniżyli płac robotniczych, lecz przeci- 
wiiie starali się je podwyższać. 
Roosevelt przyrzekł następnie współ 
TIADA TIE LEZA zm 


(AI 


rema 


nadużycia w stosunku do robotników, 
jak również zwalczania inych niewłaści 
wych metod, sprzeciwiających się zdro 
wej polityce socjalnej. 


byżskóseni terminie. 
Jak może zrozumieć każdy, sama 
treść tego zawiadomienia jest kłamliwa, 
gdyż nikt nie wyznacza Prezydenta 
Rzplitej, a jedynie można 
PROPONOWAĆ TEGO CZY INNEGO 
KANDYDATA. 

Największy klub sejmowy i senacki 
BBWR zaproponuje kandydaturę pana 
Prezydenta Mościckiego, jednakże wy- 
bór musi się odbyć przez Zgromadzenie 
Narodowe i DLATEGO KAŻDY POSEŁ 
I SENATOR POWINIEN BYĆ OBEC- 
NY NA ZGROMADZENIU NARODO: 
WEM W DNIU 8 B. M. ` 

i 

W Warszawie toczy się energiczne 
dochodzenie, mające na celu ujawnienie 
winnych tego fałszerstwa dokunientu. 
Z miarodajnych źródeł komunikują, że 
sprawców tego nieprzystojnego kawa: 
łu należy szukać w, sterach opozycji 
sejmowej. 


Moskwa, 6 maja. 
Korespondentom zagranicznym w 
Moskwie rozesłano następujący komu- 
nikat: 


pracowników Warsz. Kinematograf. Sp. Akt. 


w Warszawie, Katowicach i Lwowie 


PAP 
(Wł 
Warszawa» 6 maja. 


(B) Zorganizowany spontanicznie 


przez opinię publiczną polską bojkot fil- 
mów niemieckich wywołał strejk eko- 
nomiczhy pracowników „Warszawskiej 
Kinematograficznej spółki akcyjnej“, 


która jest przedstawicielem niemieckie- 
wy koncernu Mimóowego „Ufa“. należa- 
cero da M DEI Ka. | l 
knematograficznej w 


bio SW i 


Warszawie zatrudniało 27 osób. którym 
wymówiło posady z dn. 30 kwietnia r. b. 
oświadczając, że z powodu bojkotu fil- 
mów niemieckich w Polsce Spółka nie 
ma sposobu anl potrzeby utrzymywania 
swoich biur i likwiduje się. 

Pracownicy firmy: wiedząc jednak, 
że Spółka w dalszym ciągu eksploato- 
wać będzie filmy czeskie i węgierskie, 
przystąpili do strejku i od 3-ch dni nie 


„Dnla 5-go maja komisarz. spraw za- 
granicznych Litwinow i ambasador Rze 
szy w Moskwie v. Dircksen wymienili 
dokumenty ratyfikacyjne protokułu o 
przedłużenie traktatu berlińskiego z dn. 
24 kwietnia 1926 roku, podpisanego w 


wszechnego pokoju należy ze szczegól- 
ną satysfakcją skonstatować, że traktat 
berliński, stanowiący wraz z traktatem 
w Rapallo podstawę stosunków sowiec- 
ko - niemieckich, wskutek wymiany do- 
kumentów ratyfikacyjnych obecnie po- 


Moskwie 20 czerwca 1931 roku oraz so-|nownie nabiera mocy prawnej“, 


wiecko - niemieckiej umowy koncylja- 

cyjnej z 21 stycznia 1929 r.“ 
Komunikat dalej głosi: „W intere- 

sach obustronnych stosunków oraz po- 


opuszczają biur Spółki, mieszczących 
się w Warszawie przy ul. Chmielnej. 
Jednocześnie zastrejkowało w analo- 
giczny sposób 17 pracowników w od- 
działach firmy we Lwowie iw Katowi- 
cach. We wszystkich trzech biurach 
pracownicy pozostają od dnia onegdaj- 


ma 


Do komunikatu dołączony jest pro» 
tokuł z dnia 24 czerwca. 1931 r. 


- Moskwa, 6 maja. 


Należy zaznaczyć, że inicjatywa ra- 
tyfikacji wyszła tym razem ze strony 
Niemiec i że właśnie w tej sprawie am- 
basador Chińczuk był 28 kwietnia przy- 
ięty przez Hitlera. ) 


Nie bacząc na dokonaną wczoraj ra- 
tyfikację, ton dzisiejszej prasy wobec 


szego bez przerwy do dzisiaj w biurach, |Njemiec nie uległ złagodzeniu. 


nie przyjmując żadnego pożywienia. 
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Proces komunistyczny 
w Krakowie 


Przed sądem grodzkim karnym przy 
ul, Kanonicznej stanął 22-letni kuśnierz 
z Prądnika Czerwónego, Jan Drewniak, 
oskarżony o to, że na wiosnę ub. roku 
założył tajną organizację komunistyczną 
i werbował do niej członków. Organiza* 
cja ta miała objąć cały Prądnik Czerwo- 
ny, została jednak w porę wykryta i 
zlikwidowana. r 

Sędzia dr. Panicki skazał Drewnia* 
ka na 3 miesiące więzienia.  Oskarżał 
rzecznik prokuratury starszy przodow* 
nik Faron. 


Jeszcze nie przebrzmiała sprawa 
Gorgońowej, tego największego proce- 
su poszlakowego naszych czasów, a Ott 


Dr. Mator przeciw radzie 


Zamach samobójczy 


z powodu niesnasek rodzinnych 


Wczoraj o g, 8 rano wezwano pogo- 
towie na ul. Lipową 19 do 22-letniej żo* 
ny robotnika, Stefanji Łopatkowej, któ- 
ra w celu samobójczym zażyła większej 
dozy spirytusu denaturowanego. 

Ponieważ Łopatkowa nie chciała, że- 
by ją odwieziono do szpitala, lekarz po 
przepłukaniu żołądka pozostawił ją na 
miejscu. Przyczyną rozpaczliwego kro- 
ku były niesnaski rodzinne, 


Kradzież radjosprzętu 


Inż. Ferdynand Goldberg, właściciel 
warsztatów mechanicznych przy ul. Za- 
grody 13 zameldował policji, że ód pew 
nego czasu ginie mu sprzęt radlowy. 

Policja wszczęła w tej sprawie do: 
chodzenie i wkrótce ujęła jakiegoś osob- 
nika, sprzedającego radjosprzęt, 

Okazał się nim 33-letni Michał Pie- 
karczyk (Twardowskiego 98), którego 
ńresztowano. 

Radjosprzęt zwrócono prawemu wła 
ścicielowi. 


Ujęcie złodzieja 


Dr. Józef Frysmańn, zam. przy ulicy 
Basztowej 4 zameldował, że skradzio- 
no mu złoty zegarek wartości 1000 zł. 
Wczoraj policia ujęła sprawcę kradzie* 
ży, którym okazał się 21-letni Bolesław 
Kwaśnik z Bronowice Małych, 

Odebrano od niego zegarek i zwró- 
cono prawemu właścicielowi. 


W ub, roku wielkie wrażenie wywo* 
łał w Krakowie fakt ustąpienia sędziego 
śledczego dr. Wątora z zajmowanego 
przez niego stanowiska, 

Ustąpienia Wątora' wiązano ze spra- 
wą Ciunkiewiczowej, albowiem jak wia- 
domo, prowadził o ndochodzenie w tej 
sprawie. Plotki te zamieszczone zostały 
w kilku dziennikach, przeciwko którym 
wystąpił dr. Wątor na drogę sądową. 


Wczoraj rozpoczęły się uroczystości 
święta 5-ego pułku saperów w Krako- 
wie, który obchodził jubileusz 15*letniej 
rocznicy. 

O g. 10 rano odbyło się w katedrze 
na Wawelu nabożeństwo, w którem 
wziął udział cały bataljon z oficerami, 
oraz zaproszeni goście. 

Dziś o g. 11 przed południem adbę* 


Tydzień L.0.P.P. W 


Kraków, 6 maja. 

Komitet Obchodu tygodnia L. O. P. 

P., na terenie powiatu krakowskiego, 

pózostający pod przewodnictwem p. Sta 

rosty powiatowego D-ra Wnęka, rozwija 

od kilku tygodni ożywioną działalność. 

Prace organiżacyjne i propaganda 

objęły cały powiat, we wszystkich więk 

szych ośrodkach powiatu utworzono Ko 

mitety miejscowe, których zadaniem jest 
przygotowanie obchodów. 

omitet powiatowy organizuje w Cza 

sie tygodnia L.O,P.P. dwa wielkie poka- 


KRAKÓW. 
10.00 Nabożeństwo ze Lwowa. 11,57 Syznał 
czasu. 12,15 Poranek symifon. 14.00 Pogadanka 
dia rolników. 14.20 Muzyka z Warszawy. 14.40 


„Oawędy podhalańskie. 15.00 Kom, roln. 
meteor. 16.05 Muzyka ze Lwowa. 16.00 Pro- 
gram dla młodzieży. 16,25—16,45 Pieśni mas 
jowe. 16.45 Odczyt. 17,00 Koncert z Warszawy 
17.55 Program na dzień nast. -18.00 Muzyka lek- 
ka. 19.00 Rozmaitości, komunikaty. 19,25—21.00 
Transmisie z Warszawy. 21.00 Wiadomości 
sportowe 21.10—=24,.00 Transmisje ż Warszawy. 


REPERTUAR TEATRÓW. 

TEATR M. IM, J. SŁOWACKIEGO — o zódz 
15.30 — „Tak, nie inaczej”; o godz. -ej 
— „Spadł z księżyca”. 

TEATR DOM ŻOŁNIERZA — o godz. 15.39 — 
i ogdz. 19,30 — „Czarna Mańka z Czarnej 


wsi‘, 


Haga, 6 maja, 
(Telef, własny). 

W drugim dniu spotkania tenisowe- 
go o puhar Davisa między Polską a Hos 
landją odbyła się gra podwójna, która 
zakończyła się zwycięstwem  holenń- 
drów. 

Wten sposób po dwuch dniach me- 
czu Holandja prowadzi 2:1. 


W W A A Z 


REPERTUAR KIN. Jedyną naszą nadzieją jest Tłoczyń= 
ADRIA — „Natchnienie', „Buster się żeni ski, który w wypadku pokonania w nie= 
ATDAN TIC: 2 Taka Żona taka noe” i Teódo-|dźlełe Timmera może przechylić szalę 

zia Sewastopol’, zwycięstwa na naszą stronę. 

BAGATELA: — „Noc w raju". sk. 
PROMIEŃ: = „Mata Hari", 
SŁOŃCE: — „Śpiew — dziewczyna == całus", 
SZTUKA — „Biała odaliska” o, 
ŚWIT — „Dziesięciu z Pawiaka 5 
UCPCHA: = „Pod Twoja obrone”. 


MUZE 


Vi; — „Upiór w operze, 
Boclinia, 6 maja. 

Nocy ubiegłej konduktor pociągu 
zdążającego z Krakowa do Lwowa za= 
uważył leżącego na schodkach wagonu 
nieprzytomhiego miężczyżńę z zmiażdżo= 
ną stopą. 

Konduktót zahamował po- 
ciąg, który zatrzymał się w lesie w põ- 
bliżu pół kilometra od stacji Grotkowi- 
ce. Pociągiem jechał przypadkowo le- 
karz ż Bochni dr. Leon Anger który pe 
lecił ranńnegó przewieść do szpitala | 

OKazala się konieczność przeprowa= 


OWEROWE CZĘŚCI 


w największym wyborze == najtaniej poleca 


MUZA- KHARMONJA 


Kraków, pl. MARJACKI 1 


KŻ 


UT foieżasti czary i ocynkówany nieuży- 
wany, sprzedaje okazyjnie Kopyto, se 


Zaliowe 3 


KRAKOWSKI i 


KEDAKCJA pezyjmije iotoródnałów od fii przed poładziwa i sd 5_1 włeczorgm ADMINISTRACJA ros 


sprzedaży 


viat Dat 


iutro rozpcozyna się w krakwskim są- 
dzie okręgowym karnym Mowa sensa- 
cyjna rozprawa poszlakowa. 


adwokackiej W Krakowie 


Wniósł on skargę do Sądu Najwyższego 


Dr. Wątor wniósł podanie do Rady 
Adwokackiej w Krakowie z prośbą o 
przyjęcie go do grona członków. Rada 
adwokacka odmówiła przyjęcia dr. Wą* 
tora aż do czasu wyjaśnienia jego spra* 
wy. Wobec tego dr. Wątor zaskarżył 
decyzję krakowskiej Rady Adwokackiej 
do Sądu Najwyższego. 

Jak 


się dowiadujemy, sprawa ta zo-. 


stanie rozpatrzona w dniu 28 b.m. 


Śmwieio 5 pułku saperów 


Wielkie uroczystości w Krakowie 


dzie się akademja w teatrze Domu Żoł- 
mierza ku uczczeniu inż. pułk Ignacego 
Boernera, b. ministra poczt i telegrałów, 
Akademie urządził 5-ty pułk saperów 
wraz z krakowską dyrekcją poczt i te- 
lezrafów. ! 

Uroczystości święta pułkowego za- 
kończą się w dniu dzisiejszym, 


procesie krakowskim 


Komitet Obchodu rozwija ożywioną działalność 


zy: 14 maja 193 3r, w Czernichowie i 21 
maja w Skawinie, ponadto duży pro- 
SZEJ obchodu i pokazów w Wieliczce. 

ad wykonaniem programu pracują sek 
cje: pokazowa |p: kot Górak — organi* 
zacyjna), p. Mgr. Chrapowicki — propa* 
gandowa, p. dyr, Artymiak i finansowa, 
p. inż. Horn. 

We wszystkich imprezach biorą czyn- 
ny udział organizacje Straży Pożarnych 
oraz Związek Strzelecki, ponadto dzia* 
łalność propagandowa obejmuje wszyst: 
kie szkoły w powiecie. 


Holamaifa -- Polsica 2:1 


Holendrzy wygrywają grę podwójną 


Spotkanie w grze podwójnej rozpo: 
częło się ze znacznem opóźnieniem z 
powodu desżczu. Parze polskiej Tło- 
czyński — Hebda przeciwstawiłi hotcn- 
drzy parę Tinmer — Dimer Cool, Je- 
dynie w pierwszym secie polacy byli 
lepsi I wygrali w stosunku 6:3. 

W ostatnich setach zaznaczyła się 
przewaga holendrów, polacy tracą gem 
za gemem i mecz kończy się naszą po* 
rażką w czterech setach 3:6, 6:1, 6:2, 
6:3. 


Niegzczę$liWY wypadek? 


Tajemnica emer. pracownika krakowskiej fabryki cygar 


dzenia natychmiastowej amputacji pta- 
wej stopy: Ofiarą wypadku okazał się 
emerytowany pracownik krakowskiej 
fabryki cygar, Antoni Filar, przy któ- 
tym znaleziońo bilet kolejowy ż Krako- 
wa do Monasterzysk. 

Gdy Filar odzyskał przytomność, 
zeżnał, że nie pamięta w jaki sposób u» 
legł wypadkowi. 

Prawdopodobnie wypadł z wagonu 
na tor. Ponieważ zczhania jego hie są 
jasne i nie tłumaczą w jaki sposób zna- 
lazł sie na schódkach wagonu : 


MAŁO 


DLA CAŁEJ MAŁOPOISKI: KRAKÓW. UL. PIJARSKA 4. 


oa o racó — i W potud, $ od 4=—7 wieotorewm, 
od 9 rano — | W połud. I od 4-—7 wieczorem, 


KONTÓ P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


POLSKI 


Bestiatski morderca, czy niewinnie posądzony? 


Jutro rozpoczyna się w sądzie krakowskim 
nowy, sensacyjny proces 


Oskarżonym jest 32-letni rolnik 
Juszczyna, w powiecie wadowickim. 
Andrzej Sarna. który podejrzany jest © 
to, że w nocy z 1 na 2 lipca 1931 roku 
ogłuszył, a następnie udusił swą narze- 
czona, Marjanne Cebulę, poczem przy- 
wiązał ją szntrem do gruszy, aby ipo- 
isc samobójstwo przez powiesze- 

e. 

Samego czynu zbrodniczego Sarny 
nikt nie widział, są tylko świadkow'© 
którzy widzieli, że w krytycznym i 
sle szedł w kierunku miejsca, w którem 
znaleziono zwłoki dziewczyny. Poza- 
a słyszano także w tym czasie jego 
głos. 

Powodem morderstwa miała być 
chęć uwolnienia się od Cebulówny, z 
którą miał się ożenić, gdyż zaszła, WSku 
tek stosunków z nim, w ciążę. 

Sarna wypierał się winy, mimo to 
sąd przysięgłych w Wadowicach, przed 
którym stanął w dniu 1 grudnia 1931 r., 

SKAZAŁ GO NA KARE ŚMIERCI 

PRZEZ POWIESZENIE. 

Kasacja, wniesiona przez obrońcę 
skazanego, została uwzględniona i w 
dn. 2 czerwca r. ub. stanął oñ ponownie 
Re sądem przysięgłych w Wadowi- 
cach, 

KTÓRY SKAZAŁ GO TYM RAZEM 
NA 15 LAT WIĘZIENIA. 

Po raz drugi wniósł jego obrońca ka- 
sację do Sądu Najwyższego, który po- 
wtórnie wyrok skazujący uchylił, pole: 
cając przeprowadzenie rozprawy Sado" 
wi przysięgłych w Krakowie. 

Rozprawa Sarny rozpisana Jest na 
5 dni. Wiadomość o niej wzbudziła. ze 
względu na swe sensacyjne tło, powsze 
chne zainteresowanie, 
ouaa an EAN a anga a D r I 


Eksplozja granat 


Mimo, iż kilkanaście lat upłynęło już 
od wojny światowej = ciągle jednak 
jeszcze znajduje się na polach niewy- 
strzelone pociski, 

Wczoraj znalazł 19-letni parobek z 
Michałowie w pow. pińczowskim, Mle- 
czysław Brzeska filewystrzelony grà- 
nat, który usiłował otworzyć nożem 

W tej chwili nastąpił gwałtowny 
wybuch i Brzeska został ranny w obie 
ręce. 

DZISIEJSZY DYŻU DZIENNY 
E Ry ŁAN APTEKACH 


Ryńek A-B „Pod Słońcem", 
ul. Gertrudy 1 „Pod Eskulapem", 
ul. Krowoderska 74 „Pód Matką Boska". tel. 
149.56: ul. Konopnickiej 3 „W  Dębnikach", 
tel. 124-70; ul. Krakowska 9 „Pod Złotym Or- 
łem”, tel. 102-51; ul. Mogilska 16 „Apteka“, 
tel. 175-90. ' 


tel, 114-27; 
tèl, 136-90; 


DZIENNY i NOCNY; 

a 22 „Pod Koróną'* — tel, 137-04. 

Ul Florjańska 15 „Pod Gwiazdą” tel. 100.31, 

Ul. Karmelicka 23 „Pod Opatrznością" = tel. 
106162. 

Aleja 29-go Listopada „Warszawska”, 

Ul. Dietla 76 „Pod Aniołem" — tel, 105-30, 

Podgórzu: ul, Brodzińskiego 1 „Pod Opa- 
trznością", 
A Z TEATRU MIE /SKIEGO. 

, Dziś w niedzielę p poludniu; na przedsta- 
wieniu pó cenach zniżonych, po raż östabāi w 

żącym sezonie, sukcetowa nowość repertuaru 
naszej sceny, komedja  Marjusza Maszyńskiego 
„lak — a nie inaczej“, z gościnnym występem 
świetnego gościa, w głwnej popisowej roli męs- 
kiej, w dalszej premjerówej obsadzie zespołu, w 
arki steńicznem Józefa Karbówekiego. 

ieczóftem powtórzenie sobotniej premiery, KO- 
medji Achardo Spadl ż księżyca" z gościnnym 
występem Marjusya Maszyńskiego, 


MISTERJUM ZMARTWYCHWSTANIA PAŃ. 
SKIEGO. 


Celem uczczenia 1900 rocznicy Zmartwych- 
wstania Chrystusa Pana odbędzie się dziś, w 
niedzielę, dnia 7 maja, o godz. 11.45 przed poł, 
w Złotej Sali Domu Katolickiego (ul, Straszew- 
skiego 18) „Misterjnm Zmartwychwstania Pañ- 
skiego przy udziale chóru miesz, i zespólłu 
sym. Towarzystwa Oratoryjnefo . 

W czasie tej uroczystości ks. prof, dr. An. 
drzej Krzesiński wygłosi wykład p, t, „Mietyka 
Zmartwychwstania Pańskiego i jego znaczenie 
w życiu jednostki i narodu", 


AE CEO A RZEZ ZYTA BOWL EW PRZY OTPRPTKOCCTE 


UE RO PIWO 


TRSSIŁSS 


Nowy prezes 


Najwyższego Trybunału Admi- 
nistracyjnego. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej mia- 
nował pierwszym prezesem Najwyższe- 
go Trybunału Administracyjnego preze- 
sa dr. Włodzimierza Orskiego, który od 
chwili zgonu ś. p. prezesa dr. Jana Pie- 
taka pełnił już zastępczo obowiązki 
pierwszego prezesa Trybunału. 


Przy bólach reumatycznych w gło- 
wie, biodrach i ramionach, nerwobólach, 
bólach w udach i postrzałowych stosu- 
je się naturalną wodę gorzką Francisz- 
ka-Józela dla codzienego oczyszczenia 
przewodu pokarmowego. Zal. przez lek. 


| 


Proces żony b. dyrekfora policji w Bielsku 


Warszawa, 6 maja. |CO ZeZnali Świadkowie?—Machinacje finansowe oskarżonych 


Cieszyn, 6 maja. 
W dniu dzisiejszym przed sądem okrę 
$owym w Cieszynie toczył się dalszy 
ciąg procesu przeciwko Zygmuntowi 
Goldładenowi, żonie byłego dyrektora 
policji w Bielsku. Karolin'.e Kłeczkowej 
i Klarze Skoniecznej, oskarżonym o po- 


ponon oszustw na terenie powiatu 
ielskiego í bialskiego, 


Rozprawa dzisiejsza wzbudziła są 
kie zainteresowanie. Sala sądowa była W tem miejscu Kłeczkowa przerywa 
po brzegi wypełniona publicznością. i stwierdza, że Lesznerowi nic nie jest 

Najważniejsze były zeznania świadka | winna. Na pytania przewodniczącego, co 
Lesznera, którego badanie trwało tezy skłoniło Lesznera do udzielenia Kłeczko 

odziny. W czasie jego zeznań dochodzi- |wej pożyczki, wyjaśnia on, że miał do 
o do licznych incydentów między obroń- 'niej zaufanie, jako do żony dyrektora 


są oskarżonej dr. Aschenbrennerzm a 
przewodniczącym.  Leszner zeznał, że 
Kłeczkowa pożyczyła od niego w dwuch 
ratach 7.000 zł. które to pieniądze po- 
trzebowała dla dostaw kartofli dla Spół- 
ki Brackiej w Tam. Górach. Obiecywała 
mu przytem zysk w wysokości 50 zł, od 
każdego sprzedanego wagonu. Kłeczko- 
wa zwróciła mu tylko 2.000 zł. a tytu= 
łem zysku 1,200 zł. 


Fałszerze biletów kolejowych w Nicei 


fabrykowali masowo bilety I Klasy kolei polskich 


Warszawa, 6 maja. 

Od pewnego czasu zauważono, że 
na polskich kolejach państwowych 
zwiększyła się bardzo Ilość pasażerów 
korzystających w przejazdach z bez- 
płatnych biletów kolejowych  I-szej 
klasy, wystawianych przez  minister- 
stwo komunikacji, p” 

Sprawa wydała się zagadkową, wo 
bec czego zawiadomiono o niej władze 
śledcze. W tym czasie również polski 
konsulat honorowy w Nicei otrzymał 
informacje, że turystom polskim, prze- 
bywającym w Nicei oraz w sąsiednich 
miejscowościach ołtłarowują jacyś osob 
nicy za bardzo drobne kwoty bilety na 
darmowe przejazdy polsklemi kolejami 
państwowemi. 

Było jasnem, że w Nicei utworzyła 
się banda, która handlowała bezpłatne” 
mi biletami kolejowemi. W ręce konsu- 
ła wpadł jeden taki bilet, który Został 
przesłany do ministerstwa komunikacji 

Bliższe oględziny biletu wykazały, 
że jest on słałszowany. A zatem banda 
handlowała fałszywemłi biletami kole- 
jowemi, ażeby zaś odwrócić uwagę re- 
flektantów na te bilety od niskłej ceny, 
podrabiall bilety bezpłatnej jazdy pierw 
szą klasą. s 

O sprawie powładomiono policję 


PIRA WIECZNE - WYBÓR, - TANIO 
z. Ziemalpicici, 


Kraków, Plac Marljacki 2. 
Ządajcie cennika, 


Czerwony deszcz 


we Włoszech 
Medjolan, 6 maja. 


(Telegram własny) 

(t) Od wczoraj, pada w środkowej 
części kraju czerwony deszcz, Jak stwier 
dzają stacje meteorologiczne, deszcz za- 
barwiony został na czerwono, wskutek 
silnych prądów powietrznych, idących z 
Sahary, Silne prądy zanoszą wielkie ilo- 
ści czerwonego piasku z pustyni. Lud- 
ność jest niezwykle zaniepokojona tym 
deszczem i twierdzi, iż jest on złym pro- 
śnostykiem, : 


Dwustu lekarzy 


i adwokatów 
niemieckich-żydów zaprasza 
rząd egipski 

Kairo, 6 maja. 

(t) Rząd egipski postanowił zaprosić 
dwustu lekarzy i adwokatów żydow- 
skich z Niemiec. Lekarze i adwokaci 
otrzymają pełne prawa wykonywania 
praktyki i cieszyć się będą specjalnemi 
względami rządu, między innemi zwol- 
nieni będą narazie od wszelkich podat- 
ków. Rząd egipski postanowił nawet in- 
terwenjować u rządu niemieckiego, aby 
emigrantom żydowskim udzielono pasz» 
portów na wyjazd 


Z Z a 
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francuską, która wszczęła energiczne Obecnie władze polskie podjęły kro 
dochodzenie i po krótkim czasie udałojki w celu sprowadzenia fałszerzy w 
się wykryć fałszerzy, drodze ekstradycji do Polski. 

Okazało się, że byli to obywatele Dalsze dochodzenie dokoła tej spra- 
polscy Bronisław Danksza i Arnold| wy jest jeszcze w toku. 


Brandt, stale zamieszkali w Nicei. Za- TERCET ZTSZET RACE AOERTW ea Taaa s 
(Herbata Mieszanka Angielska zł. 20.— 


łożyli oni „fabryczkę” fałszywych bile- 
‚M. JAWORNICKI 


tów polskich koiel państwowych, czer- 
piąc z tego dobre zyski. Obu fałszerzy 
Kraków, RYNEK GŁ. 44 i Długa 82 


polskich biletów kolejowych  areszto- 
wano. 


ERU BIZCYWWZPPY ZATRTTEI ZE TRADE TOPY 7 CTKOTZAW OE TSW ANIE AN Ae E y T | 
Burza nad Szwaicarją 


spowodomała olbrzymie spustoszenie 
Zurych, 6 maja. Linja kolejowa między Sulgem ! 

Nad kantonem St. Gallen ! częściami | Weinfelden w wielu miejscach stoi pod 
sąsiednich kantonów szalała ubiegłej no- | wodą. Gwałtowny wicher. który towa- 
cy katastrofalna burza. która wyrządzi: |rzyszył nawałnicy, zerwał również ua 
la na dalekim obszarze wielkie spustu ; dalekiej przestrzeni druty telegraficzne 
szenie. i telefoniczne, wobec czego komunikacja 

Nawałnica, połączona miejscam! z|z najbardziej zagrożonemi miejscowo- 
gradobiciem, zniszczyła całkowicie za- | Ściami jest uniemożliwiona. 
siewy i w lasach powaliła wiele drzew. Również nad Jeziorem Bodeńskiem 

Najbardziej dotknięte zostały kata- | szalała burza, zagrażając poważnie kur- 
strofą żywiołową miejscowości Wein-|sującym na jeziorze okrętom, które z 
felden, Sulden i Romanshorn leżące nad | trudem zdołały się schronić do portów. 
rzeką Thurn, której wezbrane nurty za- A 
laty wielkie obszary ziemi uprawnej o- 
raz sady, 

Z pobliskich gór dochodziły w krót- 
kich odstępach czasu grzmiące odgłosy 
walących się lawin, które w drzewosta- 
nie wyrządziły wielkie zniszczenia. 


inspektor straży granicznej Siedlecki 


skazany ma © Imi więzienia. 
Warszawa, 6 maja, ka okręgowy w Warszawie skazał 


Najlepszym środkiem regulującym 
trawienie Naturalna Sól Morszyńska. 
Gen. Repr. Dr. K, Wenda, Warszawa, 
Krak. Przedm. 45. 


(B) Warszawski sąd okręgowy wy- |podpułk. Siedleckiego na 6 lat więzienia 
dał dziś po kilkudniowej rozprawie wy-;ji 9,000 zł. grzywny z zamiańą w razie 
rok w wielkiej sprawie o przemyt nie- |nieściągalności na dalszy rok więzienia. 
mieckich środków aptecznych do Pol-|Dwai jego pomocnicy, Jaroszka i Je- 
ski. Jak już donosiliśmy chodziło tu o |dwab skazani zostali po 2 i pół roku wię 
przemyt rozpowszechnionego Środka |zienia i po 5,000 zł. grzywny a w razie 
do leczenia „Omnadina*, który to prze- |nieściągalności na pół roku więzienia — 
myt uprawiany był na szkodę dla skar- | Dalszych członków bandy skazano na 
bu państwa w ciągu 2 lat pod opieką ko-|grzywny od 500 do 5,000 złotych z 
mendanta odcinka straży granicznej w jzamianą na karę aresztu od 3 miesięcy 
okolicy Leszna w województwie pasi |do roku więzienia, 
nańskiem, podpłk. Siedleckiego. Dziś 


Kto chce budować domek 


otrzyma pożyczkę w wysokości 4 tys. złotych. 


już składać podania do komitetu rozbu- 
dowy. 


(i) Jak donosiliśmy w swoim czasie 
rząd postanowił przeznaczyć w roku 
bieżącym na drobne budownictwo pry- Niezależnie od tego dowiadujemy się 
watne, na t. zw. domki jednorodzinne |że również Fundusz Pracy przeznaczy 
15 milionów złotych. W związku z tem, fna ten cel 5 milionów złotych, aby przy 
już w dniach najbliższych komitet rozbu į czynić się do zatrudnienia bezrobotnych 
dowy miasta prześle do Banku Gospo- | robotników budowlanych. W ten spo- 
darstwa Krajowego wnioski w sprawie |sób prywatna inicjatywa będzie miała 
udzielania pożyczek na ten cel. Pożycz- możność dysnonowania w nadchodzą- 
ki udzielane będą w wysokości 4,000 zł. ,cym sezonie budowlanym dość poważ- 
na każdy domek. Zainteresowani mogą 'nemi funduszami. 


——— 


Lm 


pos 

iezwykłą sensację wzbudziło zez= 
nanie  Lesznera, że na kilka du! przed 
aresztowaniem, przybiegła do niego 


Kłeczkowa z prośbą o udzielenie poży 


Prawnie zastrzeżony, 
Wytwory Radoaktywne przeciw reuma- 
tyzmowi, łamaniu stawów, rwie kulszo- 
wej, bólom neuralgicznym, chorobom ko- 
biecym, bezsenności itp. chorobom. Kli- 
nicznieę wypróbowano niezliczona 
ilość opinii lekarskich i irych podzię- 

kowań, 

Bezpłatne prospekty wysyła na życzenie 
Śląski Dom Sanitarny „Hygieja", Sp. z 
ogr, odp., Katowice, ul, Kamianna 4. 
DOUOOOOOCOOOCODOOODOCOOCOOOONOG 
czki w wysokości 3.000 zł., albowiem 
mąż jej wziął sobie z kas policyjnej 
taką kwotę a w dniach najbliższych oba» 

wia się kontroli z Katowic. 


Następny świadek Marja Fordej zez- 
naje, że oskarżona, widząc jej ciężką sy- 
tuację materjalną, zaproponowała aby 
oddała jej swe perły, które jej, kuzym 
Goldfaden, postara się spieniężyć, For- 
dej nie otrzymała do dnia dzisiejszego 
ani pereł, ani pieniędzy, które Kłeczko- 
wa zastawiła u dyrektora elektrowni 
bielskiej Blaja za 3.500 zł. a pieniądze 
zatrzymała dla siebie, 

Dalej Fordej zeznaje, że Kłeczkowa 
sprzedała jej biżuterję za 170 dolarów, 
a pieniądze zatrzymała dla siebie, obie- 
cując jej udział w zyskach z przyszłych 
tranzakcji. Na poczet tej kwoty otrzy- 
mała ona tylko 1450 zł. Kłeczkowa za- 
przecza temu zeznaniu i twierdzi, że 
zwróciła całe 170 dolarów a tytułem zy- 
sków dała świadkowi 1050 zł. 


Następny świadek, przemysłowiec z 
Wilamowic, Kazimierz Krzyżanowski, 
zeznaje, że pożyczył oskarżonej 5.000 zł. 
ponieważ oświadczyła mu, że ma otrzy” 
mać dostawę masła do Tarn. Gór. Po 
aresztowaniu Kłeczkowej Krzyżanowski 
dowiedział się w Spółce Brackiej, że jest 
oma wogóle tam nieznana, 

Świadek Berta Warhaftig pożyczyła 
oskarżonej 4,200 zł. i 210 dolarów i pie- 


niędzy tych zpowrotem nie dostała. 
Świadek Marja Zuber z Czechowice, 
urzędniczka firmy Karbaty z Bielska 
zeznaje, że Kłeczkowa w podstępny 


sposób wyłudziła od niej 2.000 zł. rzeko- 
mo na dostawy„masła, przyczem obieca- 
ła jej płacić 200 zł, miesięcznie tytułem 
zysku. 


Do dnia dzisiejszego nie otrzymała 


ona tych pieniędzy. Kupiec z Białej 
Herman Waldman pożyczył oskarżonej 
6.000 zł. jednak tylko dzięki sprytnym 


kombinacjom zdołał je wydostać. 

Elza Messing z Bielska poszkodowa- 
na została na 2.000 zł. Świadek Stefania 
Obrzutowa, żona dyrektora z Białej po 
życzyła Kłeczkowej 9,200 zł. jednak kwo 
ty tej nie otrzymała zpowrotem Na li- 
czne monity Kłeczkowa zwróciła jej 
część pieniędzy, a obecnie została win- 
na 1000 zł. 

Pod koniec przewodu sądowego adw. 
dr, Aschenbrenner przedstawił kwity 
instytucji społecznych, z których wyni» 
ka, że Kłeczkowa wszystkie kwoty zwró 
ciła oraz że zupełnie bezinteresownie dła 
dobra tych instytucji przez szereg lat 
pracowała. , 

W wyniku rozprawy sąd skazał Gold- 
fadena na 9 rir więzienia a Kłecz- 
kową na 25 miesięcy więzienia z zaloze 
niem aresztu śledczego, Skonieczna skas 
zano na 8 miesięcy więzienia, połowę 
kary darowano jej na podstawie amne.» 
stji, a resztę zawieszono na 5 lat, 
na warunkiem, że zwróci instytucjom 
ilantropijnym należne im 500 zł, 


|2 miliony złotych B 


możesz wygrać, kupułąc los w nowej 
Kolckturze Loterji Państwowej 


Eugen]jusza KORZUSZARZA 


Katowice, ul. Dyrekeyjna 10, 
róg Marsz. Piłsudskiego 
(w Bielskim Składzie Sukna). 

Cena 1/4 Josou 10— zt, 

1/2 — % zł, 11 — 4 zt. 
Konto P. K. O. Nr. 303.868, tel. 26-36. 
Pisenine zamowienia zalatwia się 
z odwrotnie, 

M 7 


a E E E EEAS 
Oryginalny! 


ten elegancki sygnet dam 
ski, lub męski z pięknym 
rubinem, czarnym agatein 
ametystem lub szafirem, 
lub PIERŚCIONEK DAM- 
SKI fantazyjny z podłużnym rubinem lub 
ametystem, nadzwyczaj eleganckie, efektow= 
ne i modne z prawdziwego srebra masyw- 
nie złocone z próbą, wysyłamy ażdomu po 
niebywale niskiej cenie reklamowej zł. 5— 
za sztukę, W zamówieniu prosimy nadesłać 
papierek obwodu palea Wysyłamy za załicze- 
niem pocztówem. Spieszeje z zamówieniami 


„Kadewu“ Łódź, skrz pocz, 403- Oddz. 3 
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Szczęśliwe Losy 
do 1-szej kl. 
27-cj Loterii Państwowej 
poleca największa kolektura 
w Zagł. Dąbrowskicm 


ST. HLAWSKIEJ 


w Sosnowc. 3-0 Maja 23 

w Będzinie, Małachowskiego 1 

w Dąbrowie Górn., 3-g0 Mala 4 

w Zawierciu, 3-70 Mala 1 

w Grodźcu, Kościuszki 3 
Główna wygrana 


2.099.00 02. 


w szczęśliwym przypadku 


Wyciąć i przesłać w liście 


Do kolektury Loterii Państwowej St. 
Ħlawskiej w Sosnowcu, 3-go Mala 23. 
Proszę nadesłać mi szczęśliwy los 


do l-szej kl.: 

sapa ÉWiartek- po 10 zł. 
w» pułówek po 20 zł. 
sara Cdłych po 40 zł. 


Należność w kwocie zł. ..... 
kazuję równocześnie przez pocztę. 
Imis i nazwisko 
dokładny adres 

Z YZ ÓRE a WZT SKA IG T A E 


SKŁAD MEBLI 


w Łodzi w najlepszym punkcie, fstn. lat 25, za 

opatrzony w urządzenia mebli, pokoi stołowych, 

sypialń, gabinetów itd. wraz z pracownią, z 
powodu wyjazdu, 


unaudapckeuaniazsi aiw 
sprzeadiczani cu 


Oferty sub: „Skład Mebli“ do Biura Ogłoszeń 
Fuchsa w Łodzi, Piotrkowska 50. 


Baczność Panie! 


Nierecgularność i zatrzymanie się perjodu mie- 
sięcznego z różnych powodów we wszystkich 
wypadkach i zastarzałych reguluje zaraz i pe= 
wnie nieszkodliwy, wvpróbowalw środek Prof. 
Sendcenholma, Ceny 22 zł. Wysyła: 
P. BARSKI, sdb WE ul, Posla 3. 
"SŁ, 


prze- 


” . . . . . 


Darmo!!! Polacy i Polkilit 


Z powodu spadku dolara i kryzysu wysylamy 
za zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu li- 
slowticgo zamówienia 3 mtr. „NUPPE” wejy| 
nianego na letnie ubranie męskie albo na palto | 
damskie, wiosenne tylko za 10 zł, Darmo do-/ 
dajemy podszewkę. Adresować: „POLSKA 
POMOC*, Łódź, skrz. poczt. 549, 


ZAMIAST SZUMNYCH REKLAM — DAJEMY Se 


DOBRY TOWAR. 
Darmo strasza. U. P. N. 2341 
(bez zezw,) 350 naboi wysyła- 
R my dla zamawiających zega- 
Ja rek z franc. zlota szwaic, 
yst. '„Ankier” z  wiecznem 
szkłem i 10-letnią gwarancją 
za zł, 5.98, lepszy gatunek 8.75 
10.--, kryty z 3-ma kopertami 
12.—, 15— extra płaski na ka- 
= micniach 14—, 16—, na rękę 
damski lub męski 11.50, 14—, 16.—. Ala 8-dnio-, 
wy 10.—, 12.— Adresować: P. Fabr. Komercia | 


3 


Wazawa, Dzielna 45—12, 


NIEBYWAŁA OKAZJA 


.|mu zależy na komforcie, wygodach i to- 


li 


Firma nasza, biorąc pod uwage obecny kryzys gospodarczy oraz ogólny brak zotówki, 
jednocześnie. chcąc zareklamować nasze pierwszorzędne wyroby wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa, postanowiła wysłać pełne komplety towarów po cenach dotąd  niebywałych, 


w tylko za zł, 17.50 gr. 


wysyłamy: 3 mtr. materjału wełnianego w jasne, lub ciemne desenie naimodniejsze w dosko- 
nałym gatunku, pełnej podwójnej szerokości na eleganckie męskie ubranie, 4 mtr. materjału 
damskiego z jedwabiem t. zw. „Flamengo“ 1 koszula męska, elegancka z satynowem wykoń- 
czeniem lub 1 parę kalesonów w doskonałym gatunku, 1 koszula damska letnia w pierwszo- 
rzędnym gatunku lub 1 para reform we wszystkich kolorach i rozmiarach, 1 szal jedwabny 
biały lub w przepiękne wzoty chińskie, 2 pary skarpetek męskich  deseniowych, gatunek 
„Mouline”, 2 chusteczki męskie z ładnym kolorowym szlaczkiem lub damskie, 1 pasek zam- 
szowy, męski, elegancki do spodni z ładną niklową klamrą, 1 krawat jedwabny  najmodniej- 
szy. Wysyłamy również komplet Nr. 2. 


Tylko za zł. 22.20 


a mianowicie: 8 mtr. płótna na bieliznę wszelkiego rodzaju lub na pościel i „prześcieradła, 
2 kapv pikowe na łóżka w naipięknieisze kwiaty żakardowe. 2 dywany nad łóżka w piękne 


różnokolorowe obrazy, 5 mtr. firankowego i 2 ręczniki białe. 
Towary wysylamy za zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu listownego zamówienia. 
się przy odbiorze towaru na poczcie. 
Bez żadmeśeo rwzysica! 
W razie gdyby się towar nie podobał, przyjmujemy takowy z powrotem 
tychmiast zwracamy. 
Zamówienia prosimy adresować: 


Firma „A. NECHAMKIS” 
Łódz, skrzynka pocztowa 178. 


UWAGA. Do każdej paczki dołączamy miłą i wartościową niespodziankę. 


Jokąd wyjechać na urlop? 


Nie brais w Poisce pieknych ieńmisie 
i mzdrowiske - 

Każdego roku o tej porze każdy, kto niczanki, tworzącej piękną panoramę: — 
może sobie jeszcze pozwolić na letni od- ! Następnie wymienić należy coraz świet- 
pocźynek, zadaje sobie absorbujące py- |niej rozwijającą ść jako uzdrowisko 
tanie; . 4 

— Dokąd wyjechać?,. Gdzie spędzić jedno z niewielu naszych kąpielisk mor- 
urlop? skich. Przy tej okazji wspomnieć należy 

Kraj nasz tak jest piękny i bogaty w również o Hallerowie, Helu i Jastarni. 
klimatyczne miejscowości, że kto zechce Godzi się wyróżnić również piękny 
tylko poszukać troszeczkę na mapie, NAŁĘCZÓW 
znajdzie niechybnie odpowiednią dla sie w województwie lubelskiem. — Jest to 
bie miejscowość uzdrowiskową. Jeśli ko jedno z najpiękniejszych naszych uzdro- 
wisk, posiadające największy zakład 
przyrodoleczniczy. 

A możeby tak wybrać dla odmiany 
Ojców lub Pieskową Skałę?.. Zimne ką 
piele w Prądniku, cudowna przyroda, 
malownicze doliny, podgórski klimat — 
oto walory tych dwuch miejscowości. 

Warto wspomnieć również o Beski- 
dach śląskich, a zwłaszcza o pięknej 


miejscowości 
USTROŃ, 
posiadającej idalnie czyste 
górskie. 
Wreszcie Zawoja — piękne letnisko 


Płaci 


a pieniądze na- 


warzystwie, wyjedzie oczywiście do per 
ły naszych uzdrowisk 

do Krynicy lub do Zakopanego, 
jeśli mu zależy na specjalnej kuracji, ma 
do wyboru tak słyune uzdrowiska jak 
Ciechocinek, Truskawiec, Szczawnica, 
Iwonicz, Żegiestów i inn. 

Ale są to miejscowości, które: wszy- 
ser znają ze słyszenia i w których już 

yli. 

Są jeszcez jednak mieiscowości mało 
znane, które w niemniejszej mierze za- 
sługują na odwiedziny w porze letniej, a 
które napewno nie zawiodą zaufania 
tych, którzy rezygnują może z komfortu 
ale liczą za to na spokój i prawdziwy 
wypoczynek po ciężkiej, całorocznej 
pracy, 

Do tych miejscowości zaliczyć należy 
przedewszystkiem 


powietrze 


tuż u stóp Babiej Góry. 

Jak widać z powyższego, nie brak w 
Polsce pięknych. miejscowości, w któ- 
rych można wesoło, przyjemnie i poży- 
tecznie spędzić czas wypoczynkowo- 
urlopowy. 


REA Z RÓ A e 


DRUSKIENIKI, Stach. 
leżące nad Niemnem u ujścia rzeki Rot- 
000006:395609€ 0e006608066067 
e 


Fabraka Pornczoch 


B R E S” 
p, f. SE) 


Bracia SEIDENWURM w Łodzi 


zawiadamia P. T. Klijentelę, iż z dniem 1 maja r. b. Skład 
fabryczny i biuro sprzedaży przeniesione zostały na 


ul. Piefrkowską 17, tel. 126-94. 


v 


= 


060836090€/90000G0 


DZIĘKUJE Astrolozowi Frimlowi, Kraków, Kru| DODATKI KRAWIECKIE, PODSZEWKI NAJ- 
pnicza 16, dolarówkę wygraliśmy b. komendant | TANIEJ Józef APFELBAUM, Kraków, MIKO- 
Z. J. Warszawa. 7$ŁAJSKA 8. 7 


ZE SZMATEK starej garderoby wyrabiamy į UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty woisko- 
chodniki, Katowice, Plebiscytowa 4, m, 1, 7 Aż: SE > PSA osobistą, Kraków, żę: 
SZER PĘCZYE APE TZ BETĘ T ZI ZEE ZS ZPS A ZD O IE LINĘ 

CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE! FILJA FABRY: |=... 
KI SUKNA Izydora Giingera BIELSKO poleca| SPRZEDAM okazyjnie sklep z urządzeniem i 
swoje wyroby w najlepszych gatunkach pod|towarem zalanteryjiiym znajdujący się na jed- 
lirmą A. BALKEN, Kraków, KRAKOWSKA 6,|nei z najruchliwszych ulic Krakowa, Zgłoszenia 
w podwórcu. 7lpod „Okazja“ do Administracji Kraków, 


m lo używańe różne meble, jak: sypialnie, 


w wojewódzwie krakowskiem, położone | 


Pasta do zębów 


$ najwyższej jakości. Šg 
Oszczędna w użyciu f 


Uśmiechnij sięł.. 


Profesor Faltłapski siedzi przy stole ohok 
pięknej damy. W pewnej chwili dama Zwraca 
się do swego sasiada: 

— Panie profesorze, czy pan sobiz mnie 
przypomina?.. Przed pięciu laty zwrócił sic pan 
do mnie z zapytaniem, czy chciałabym zostać 
pańską ŻONĄ... 

Profesor poprawił okulary, spojrzał na da- 
mę i zapytał: 

— No Ì co „. I została pani moją żoną?... 

RZ 

Pan Franciszek był z żoną na balu. Oboje 
|wracają nad ranem mocno ululani do domu. — 
Przed nimi maszeruje oddział żołnierzy, Pan 
Franciszek z żoną przyłączyli się do oddziału ł 
maszerują wraz z żofnierzami. 

Po godzinie zmęczona małżonka zwraca się 
do pana Franciszka: ; 

— Franek, do cholery, patrz jak długo trwa 
ten polonez! s 


CHORZY? 


Leczę wszelkie choroby, przedewszystkieth 
chroniczne, cierpienia na raka i weneryczne. 
Uprasza się przynieść mocz poranny. Leczenie 
naturalne. J. Sedlaczek, Katowice. ul. Piastow- 
ska nr. 3. Godziny przyjęć: 9—12 i 4—6. W nie- 
dzielę od 9—11. Broszurki wysyłam bezpłatnie. 


OEGAZWINEIE 


sprzedajemy I posiadamy stale na składzie ma- 

jadalnie 

zabinety, kuchnie i inne meble, rowery, maszy- 

ny do pisania i szycia, fortepiany i różne in- 
strumenty muzyczne. 

Niebywała okazja taniego zakupu. 
Polecamy zwiedzenie składu bez przymusu 
kupna. Stale nadchodzą nowości. 
Specjalny Dom Zakupów Okazyjnych 
KATOWICE. Kościuszki 12, tel. 23-58, 


Duzo Zarobić 


a posiadalący 500—1000 zł. proszeni są o zgło- 
szenia pod adres: Cieszyn. Skrytka 171. 


TYDZIEŃ BEZPŁATNYCH, KOMPLETNYCH 
ZABIEGÓW KOSMETYCZNYCH. Zgłoszenia 
tylko osobiste: INSTITUT COSMETIQUE 
„YLANG”, Kraków, "Sławkowska 30. Liczba 
zgłoszeń ograniczona. 7 


Iaat 
CHODNIKI, pokrowce poleca Tkalnia, Kraków, 
Bożego - Ciała 29. T 


KAROL DRUCKER i RUDOLE STRZYGOWSKI, 
fabryki sukna w Bielsku, polecają ze swych skła 
dów fabrycznych znajdujących się u Hipolita 
Frenkla w Sosnowcu, ul. Warszawska 3, telefon 
12-15 na sezon przejściowy kolosalny wybór ma- 
terjałów na ubrania ipłaszcze oraz na kostjumy, 
suknie i płaszcze damskie, Ceny fabryczne. 


NAJTAŃSZEM W KRAKOWIE ŹRÓDŁEM ZA- 
KUPU POŃCZOCH. rekawiczck i trykotaży 
jest TYLKO ZNANA Z TANIOŚCI firma „ŹRÓ- 
| DŁO POŃCZOCH, Pończochy „Macco* bardzo ' 
"trwałe 65 gr. fildecosse 75 gr. , nadzwyczaj 

trwałe 90 gr., jedwabne „Bemberg“ z prawdzi- 
wym szwem 1.50, 1.75, 1.90, fildecosse z praw- 
dziwym szwem 1.40. 1.65. Skarpetki męskie 35 
gr., 45 gr., 60 gr. Pończochy dziecinne od 25 gr. 
do 60 gr., rękawiczki damskie imitacia irchy 
75 gr. 90 gr. kremowe z manszetem 1—. Re- `~ 
formy dainskie w olbrzymim wyborze 70 gr. 
Prosimy przekonać się o olbrzymim wyborze 
i bajecznie niskich cenach, które poleca firma 
„ŹRÓDŁO POŃCZOCH”, Kraków, PLAC DO- 
MINIKAŃSKI 1. 23 


MEBLE! Nadzwyczajna okazja! Z powodu re- 
montu sprzedajemy jeszcze przez krótki czas: 
Sypialnia dębowa kompl. 595—, Sypialnia ma- 
honiowa 10 części 850.— zł., Sypialnia mahonia- 
wa luxus 10 części 1000.— zł, Sypialnia róża 
afrykańska 10 części 1100.— zł.. Svpialnia złota 
brzoza 10 części 1300.— zł. Pokój męski luxus 
kaukaski orzech 1500,— zł. Stoły do rozsuwa- 
nia na 18 osób 60.— zł. Kuchnie 7 części już od 
165— zł. Najtańsze Źródło mebli Katowice, 
| Starowiejska 3. vis-a-vis kościoła ewancielick. 

| DO KE OI A ETSER Z NOTY INNOD — 
| DENTYSTYCZNY ZAKŁAD H. 


!św. Marka 25, czynny. 


Í à 
RUTYNOWANY buchalter poszukuje jakieikol- 
wiek posady. Łaskawe oferty proszę kierować 
pod adresem: Częstochowa. Skrzynka pozzto- 
wa 20. W. Andrejew. 


"UNIEWAŻNIAM skradzione weksle dnia 18/4 
| 1933 na 1.000 zł. z podpisem Katarzyna Pią- 
| trowska, Antoni Piotrowski, Dobrowolski Frà- 
ciszek, na 500,— zł. Michał Skwarło, Kobak Lú- 
dwik w Tarnowcu. 7 


riean 
| BIELSKI PRZEMYSŁ TEKSTYLNY KATOWICE 
ul. 3-g0 Maja Nr. 32, telefon 10-51 poleca mod: 
ne materiały przodujących fabryk na ubrania 
ji płaszcze oraz na damskie płaSzcze i kostiu- 
(my. Ceny ściśle fabryczne. 

t z nn, 
DOM nowy, pięć ubikacyj, ogród owocowo- 


Reislera, Kraków 
í 


———- LL 


warzywny sprzedam zaraz. Zgłoszenia: Bi 
i ia Mata; 


i 
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KOW 


A POWIESC WSPOŁCZESNA. 


35) 


STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex 
slynny akrobata, przygotowują się w wo 
zie cvrkowym do występu. Oboje są o- 
gromnie szczęśliwi. gdyż jutro ma się cd- 
być ich ślub. 

W pieknej woltyżerce kocha sle skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą*. 

Po występie Eli, na arene wpadł lek- 
„kim, spreżystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

abierają go do szpitala, gdzie akrobata 
trąci obytwie ręce.,, 

Młodzieniec „ze szramą* syn maśnatą 
lsąskiego. Edmund Staniecki, wiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpiłalu, gdzie wol- 
.tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się 7 
łóżka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypo:ni- 


SENSACYJN 


EE E TE NE S, E E TE RAES GARMAŻ Ra aka GE j 


| 


— Ktoby tam wiedział, mój parte, — 
odparł dawny sasiad Rudziaka, szewc 
z zawodu. 

, T A gdzie jego matka teraz miesz- 
aP... 

— Tego też nikt nie wie, mój panie... 
Bo to widzi pan tak było... Po tem nie- 
szczęściu niby, to Rudziak znikł, a jak 
nikt nie zarabiał, to Rudziakowa dosta- 
ła eksmisję i musiała pewnie całkiem ze 
Sosnowca wyjechać... 

— QD jakiem nieszczęściu pan wspom 
niał?,., 

— No, niby... to, co to ze Staśką by- 
Oses 

— Z jaką Staśką?... 

— Siostrą Rudziaka... no... 

Stęga przypomniał sobie w tej chwi- 
li, że już wtedy w knaipie, gdy po raz 
pierwszy uirzał Rudziąka, obiły mu się 
ou szy jakieś słowa, dotyczące jego sio- 


na eobie, że owego fatalnego wieczoru przy | SITY... 


lnie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. 
Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
Czuł się jednak żle wśród 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 
Staniecki namawia ja. by zrezygnowała z 
Rexa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 


Tymczasem do Stanicckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szvbska. 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*, 

Po ucieczce Rexa  Słtaniecki 
Elę, aby opuściła cyrk, 

zla długich namowach przenosi się z 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo» 
czyna się dla niej nowe życie, 


Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Pewnego wieczoru, gdy siedziala w sa- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani. 
„, „Była to Rega .Szybska, która uprzędziła 
Elę. że Stamecki z nią się WESA ją 
_na poddasze. Edmumd- po przyłeździe po- 
twierdził tę smutną dla Eli wiadomość. 


"__ Edmimd' Staniecki riależat do  kómitetu 
honorowego, urządzalacezo wielki konkurs 
piękności ną cała Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych. 


Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny folograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fołografcznego „Aida forogralję 
li również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, dy Ela po opu- 
meg pałacu błąkala się po ulicach sto- 
cy. 
Tego samego dnia Ela została areszto- 
towana. W komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub'esłej 
nocy: Edmund Staniecki zostal zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet, 

Pozałem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rekawice. 

Podczas konkursu Ela 1 Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stega; 

Szybska zaniawła u Stęgi swój portret, 
chcąc go w fen sposób przekupić, lecz mą- 
larz, pałający milością do Eli, którą zna 
tylko z fotografii, nie chce o tem słyszeć. 


Pewnego wieczoru Stęga podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
goś morderelwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrkówka. 

Tego ro wieczoru Stega udaje cię 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera“ i ra- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej milości. 

Reza wynajęła dla Stęgi mieszkanie w 
śródmieściu, 

Stega angażuje Rudziaka w charakterze 
posługacza nie wiedząc o tem, iż jest on 
mordercą Staneckiego. 

Rega dowiaduje się o tem 1 prosi swe- 
go ojca. z którym spotkała się w „Adriit, 
aby wystarał się o posadę dla Rudziaka, i 
wzial go do siebie. 

Nadszedł dzień rozprawy sadowej. Stę- 
ga bawił wówczas w Zakopanem. 

Ele została skazana. W chwili ogłosze- 
nia KDE przybywa do sądu Stęga, który 

naję Elę, rę 
PO eaea Rega Ściąga do siebie Jon- 
nego, posługacza cyrkowego. 

Grożąc mu więzieniem, zmusza go do 
złożenia w Urzędzie Śledczym zeznania, w 
myśl którego Ela miała się wygrażać, że za- 
morduje Stanieckiego. f 

tęga udaje się na poszukiwania Rudz'a- 


namawia 


Rudziak?... Był tu taki... — tłumaczy mu 


jeden z jego dawnych sesiadów. — Mieszkał 
tu razem z matką i siostrą... 
— gdzie teraz jest? — wypytywał 


Sigga. 


l 


— A co było z tą siostrą?... 
— Eeee, to widać, że pan jest cał4 


kolegów. | kiem w tej sprawie zielony... To pan nie 


wie, że Staśka dostała bękarta?... 

— Aha... Tak, tak... Słyszałem... 

— Amo właśnie. Mówiono. że to od 
syna tego wielkiego fabrykanta, u któ- 
rego pracowała... 

— Od Stanieckiego?... 

— A, tak... właśnie... od tego.. On 
był, panie z tego znany... Ani jednej ro- 
botnicy nie przepuścił... A jak mu się 
która opierała, to fora ze dwora.. Taki 
był drań... 

38 poczynał już wszystko rozu- 

leć... 
— To nie pierwszy wypadek był — 
ciągnął dalej szewc. — A Staśka ładna. 
była dziewczyna.. Masywna w. sobie, 
dziarska, jak żywe srebro... Wpadła pa- 
nu fabrykantowi w oko i zaciągnął ją do. 
swego pałacyku... Jak się Rudziak o 
tem dowiedział siostrę najpierw sprał, 
żę aż skry leciały, a potem żądał okupu 
ad Stanieckiego.. Co z tego wyszło nie 
wiem... Słyszałem potem, że Staniec- 
kiego zabiła jakaś tam cyrkówka... Dja- 
bli wiedzą co to wszystko ma znaczyć... 

Stęga domryślał się jednak jaki jest 
sens tego wszystkiego. Rudziak miał 
siostrę, którą zniewolił Staniecki. Brat 
stanął w obronie honoru siostry i Sta- 
niecki własnem życiem musiał odkupić 
swa winę. 

Fakty te łączyły się ze sobą niczem 
ogniwa w łańcuchu i Stęga z coraz wię- 
kszą wyrazistością mzmysławiał sobie 
bieg wypadków owej feralnej nocy... 

Oto Rudziak przychodzi do Staniec- 
kiego w sprawie siostry... Staniecki jak 
zwykle odpowiada mu opryskliwie... Ru- 
dziak nie panuje nad sobą... Chwyta 
sztylet (Stęga nie mógł narazie powie- 
dzieć skąd sztylet Eli znalazł się w ręku 
Rudziaka) i przebija mu serce... Po tym 
czynie, oczywiście, ucieka... A rękawi- 
ce?.. Skąd rękawice znalazły się w wa: 
lizce Eli?... 

To było jasne... 

Ele słyszała w nocy, że ktoś wcho- 
dził do jej pokoju... Słyszał to nawet lo- 
kaj, który w ten sposób chciał rzucić 
większe jeszcze podejrzenie na Elę, do- 
wodząc, iż to były jej kroki... Zrana, 
gdy się zbudziła, czuła jakiś zapach w 

okoju... 

Z początku nie mogła zasnąć, a pO- 
tem spała tak twardo, że jakkolwiek sły 
szała czyjeś kroki, nie mogła otworzyć 
oczu i zapalić światła... 

Wszystko to świadczyło o tem, że 
Rudziak — prawdopodobnie po morder- 
stwie — zakradł się do pokoju Eli, pod- 
rzucił jej rękawice i oddalił się, przez 
nikowo niezauważony. 

Ranna ucieczka Eli rzuciła na nią po 
dejrzenie... 

Wszystko to było jasne i zrozumiałe 
dla Stęgi, lecz nie dla władz sądowo-po- 
licvinych, które musiały mieć dowody w 
reku, a przedewszystkiem samego 
Rndiziaka... 

Policia rozesłała za nim listy goń- 
‘za, tropiono go wszędzie. lecz bezsku- 

'nznie. 


Rudziak znikł... 


z 


f 


J 
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Napisał JAN BILEWICZ. 


Rozdział trzydziesty drugi 
„(CZBGEMUG SGiGŹ" 


Co się stało z Rudziakiem?... Gdzie 
się podział morderca Stanieckiego?... 


— No, CO?... 


— Widzisz tego gościa. stojącego 


Zdawało się, że naprawdę zapadł się| przy płocie?... 


pod ziemię, Szukała go policja, szukal 
go Stęga, a tu ślad wszelki po nim za- 
ginął. 


Czyżby przekroczył granicę?.. Albo; ni. zx 
możę sam wymierzył sobie karę. popeł-| by mi tu rewizję robili!,,. 


niając samobójstwo? ,., 

Przypuszczenia te były mylne. Ru- 
dziak żył, a że posiadał trochę sprytu, 
więc ukrywał się przed okiem policji... 
Rozumował on w ten sposób: 

— Gdzie mnie będą najbardziej sżu- 
kali”... Oczywiście tam. gdzie ostatnio 
byłem, gdzie mieszkałem, gdzie przeby- 
wała moja matka, to znaczy — na Ślą- 
sku... Trzeba więc stąd zmykać... A dos 
kąd zmykać?.. Tam, gdzie się ma naj- 
więcej przyjaciół... 

Rudziak miał najwięcej przyjaciół w 
Warszawie. Ale ledwo tylko wysiadł 
na dworcu w stolicy i wyszedł na Mar- 
szałkowską, już zauważył jakiegoś jego: 
SR który bacznie mu się przyglą- 

al, 

Rudziak nie był frajerem.. Udawał, 
że wsiada do taksówki... 

Uczynił to w ten sposób, że wsiadł 
rzeczywiście z lewej strony i wymienił 
szoferowi jakiś adres, lecz natychmiast 
wysiadł z drugiej strony tak, iż nawet 
szofer nie zauważył jego ucieczki, 

Manewr ten był mu potrzebny. by 
zmylić czujność tajemniczego jegomoś- 
cia, który go Śledził. Pozbywszy się w 
ten sposób nieproszonego opiekuna, Ru- 
dziak skierował się w strone 
skiej, 
lejowy, 
waj. 


skiej, jakiegoś dozorcę. Rudziak 


udał | 
się do niego. 


Królew- | 


Miał pewnego znajomka na Królew: 


— Aha.. Widzę... No, cóż z tego?... 
— To pewnie „tajniak*... Śledzi mnie. 
Dozorca złapał się za gołwę. Te 
— Tego mi jeszcze brakowało... ŻE- 
Jeszcze mtie 
do kornisariatu na spytki wyćiąttą,. 
Jak długo żyję w żadnem więzieniu nie 
siedziałem, to teraz na stare lata mam 
za kogoś-pokutować?... Uciekaj „stąd... 
Znać cię nie chcę... Masz tu jeszcze 
pięćdziesiąt groszy, ale idź już... Widzisz 
przecie, że mam stanowisko, dozżofca je- 
stem... Przez ciebie posadę jeszcze. strá- 
CĘ... 

— Uspokój się... — odparł Rudziak. 
— Nie wyidę przecie teraz.. Żatrzyma 
mnie odrazu... Siebie i ciebie wpaknuie... 

Rudziak spojrzał znowu na podwó: 
rze. Wywiadowcy już nie było. W tej 
chwili jednak rozległ się dzwonek przy 
bramie. = 26 

— To pewnie on... — rzekł Riudziak. 
— Niech cię ręka boska broni, gdybys 
miał mnie zdradzić, słyszysz?,, Wpa- 
kuję cię, jak amen w pacierzut... Nic nie 
wiesz i basta... 

Dozorca sam był w wielkim strachu, 
Nadrabiając miną, wyszedł na podwó- 
rze. Wywiadowca zbliżył się doń i za- 
pytał: 

— Wy iesteście dozorcą?... 

— Tak, proszę pana... 

— (idzie mieszkacie?,.. 

Dozorca struchlał. 

Tu... proszę... pana... 
Wywiadowca wszedł do śłeni. 


Do 


Ostatnie pieniądze wydał na bilet ko: | Zorca podreptał za nim, przeklinając w 
teraz nie mial nawet na tram-| duchu chwilę, gdy przyjął w swem mié- 


szkanii Rudziaką, 

pie, jak nic?... 
Wywiadowca otworzył drzwi. 

nął na progu i rozgląda się dokoła. 


Przecie go teraz zła- 


Sta- 
Do- 


Dozorca, ujrzawszy go. załamał dło- zotca za nim zerka na wszystkie strony, 


nie: 


kają cię przecie ze świecami!... 
zdenerwowanym głosem, — Nie przy- 
szedłem tutaj, gdyby mnie nie szukali... 
Licho nadało z tym interesem. Słuchaj, 
musisz mnie ratować, nie mam forsy... 
Tamten wzruszył ramionami, 

— Nikomu się dziś nie przelewa... — 
odparł. — Miałem trochę grosza odło- 
żonego, to żona mi zachorowała... 

— Nie chcę dużo... Ile możesz... 


mam... 


mruknął coś pod nosem, ale wziął. Lep- 
szy rydz, niż nic. 

— A może masz co do żarcia?... Gto- 
dny jestem... Od dwuch dni wałęsam 
się po różnych -miastach bez grosza w 
kieszeni... 

Dozorca podreptał w stronę kuchen: 


Masz tu trochę kartofli... 

Rudziak jadł aż mu się uszy trzęsły, 
choć ziemniaki były już zimne i niczem 
nieokraszone. Nagle spoirzał w okno I 
zdębiał. 


Miał minę człowieka, który czeka na ko- 


OŚ, 

Rudziakowi łyżka wypadła z ręki, 
— Co ci się stało?... — zapytał wła: 
ściciel mieszkania, grzebiąc jeszcze przy 
kuchni. 

— Chodź-no... — szepnął Rudziak,' 
ukrywając się za firanką macteo okien- 
ka, choć i tak było rzeczą niemożliwą,! 
aby go ktoś z podwórza zauważył. — 
Chodź-tu... 

Dozorca zbliżył się doń z mocno za: 
frasowaną miną, 


detchnął wreszcie z wielką ulgą.. Ri- 


— Co ty tu robisz, człowieku!... Szu. | dziak ukrył się na szczęście... 


— Nikt tu do was nie przychodził? 


Wiem, wiem... — odparł Rudziak | — zapytał wywiadowca. 


— Do mnie”... Nikt, proszę para... 

— Nikt., A nie widzieliście, żeby tu 
kto przechodził przez podwórze?... 

— Nie widziałem proszę pana... 

Wywiadowca jeszcze raz rozejrzał 
się po niewielkim pokoju i wyszedł. 

Dozorca nie spuszczał go teraz z oka. 
Domiero, gdy zameldował radośnie: „Pe 
szedł*, z pod łóżka rozległ się głos Ru- 


— No; nareszcie... Myślałem, że się 


Wyciągnął pół złotówki. Rudziak | t" duszę... 


— A teraz, zmykaj stąd. braciet... 
Niech tu twoja noga dłużej nie postoi.. 
Dosyć strachu się najadłetn... 

— Poczekaj, tak przecie nie można... 
Może czeka przed bramą... Oni są spryt- 
ni... Napewno czeka... Jak tylkó wieczór 
zapadnie, zaraz stąd czmychne... 

Rudziak dotrzymał słowa. Qdy pier- 


— (oś-nie-coś zawsze się znajdzie... | WSZ gwiazdy zajaśniały na niebie, po- 


dziękował znajomemu za gościnę i wy= 
szedł na podwórze. Serce waliło mu z 
wielkiej niepewności... 

A może wywiadowca ukrył się gdzieś 
i czeka na niego?.. Nie skradał się jak 


Na podwórzu stał ten sam jegomość, | złodziej, nie rozglądał sie na wszystkie 
którego już widział przy dworcu. Jego» | strony, lecz krokiem uczciwego człowie- 
mość stał spokojnie przy parkanie, oka-| Ka przemierzył podwórze i nie zatrzy: 
lającym mały ogródek, i palił papierosa.| muiąc się, wyszedł na ulicę... 


Nikogo nie było... Poszedł dalej w 
stronę Placu Zamkowego... š 

Chciał przejść na Prace, tam w kaž- 
dym tązie czuł się bezpieczniej,., 

Już zupełnie było ciemno, gdy -zia 
lazł się na Pradze. Udał się odrazu da 
znajomej kna'oy. Przywitano go. tam 
hucznie. Gospodarz, dawny przyjącień, 
poczęstował go chlebem, kiełbasą i wód- 


ką 


(Dalszy ciąg jutro). 


TRFRLYS 


Nowa manja Ameryki 


„Jo-jo” przeszło już do lamusa, obetnie zaś 
jankesi szaleją za „jig-sam” 


„Jo-Jo umarło, niech żyje Jig-Sawl" | trafił 
Mimo szalejącego kryzysu i bezrobocia, | Gra ta 


jest to ostatnie „hasło dnia" w Ameryce 
Stany Zjednoczone są ane teraz 


całemi układać Jig-Saw 
posiada. wielu zwolenników nie- 
koc] w Ameryce. W dawnej carskiej 
osji, car i jego dworzanie zabawiali się 


nową namiętnością, Jig-Saw nie jest ni- |w Jig-Saw, a pewna amerykańska fabry 


czem imiem, tylko znaną nam 
gra „puzzle”, ową grą, wymagaj 
le cierpliwości z kart wy 
drzewa lub tektury, z których należy 
stworzyć pewną całość. 
Produkcją Jig-Saw zajmuje się obec- 


nie cały przemysł, a ogrom zaintereso- | mi 


wania tą nową grą zilustrują najlepiej 
niektóre cyfry statystyczne, 

Otóż kompetentne czynniki określają 
liczbę sprzedawanych zabawek ostatnio 
na dwa do dwu i pół miljona kartonów, 
pomijając setki tysięcy sztuk eksporto- 
wanych tygodniowo do sąsiedniej Kana- 
dy, — Szybkość, z jągą nowa gra TOZ- 
powszechniła się, najlepiej charakteryzu 
ją dane, ogłoszone przez firmę, która 
kostki te produkuje, Otóż jeszcze we 
wrześniu roku ubiegłego, firma ta wyra- 
biała dwanaście tysięcy sztuk tygodnio 
wo, w listopadzie cyfra ta wzrosła do 
100.000, a w grudniu do 200.000. — W 
styczniu zaś r. b, produkcja tygodniowa 
osiągnęła cyfrę półtora miljona sztuk. 

Ci, którzy usiłują walczyć z tą „za- 
razą' muszą po pewnym czasie ~ 
lować, Gdzie człowiek się nie obróci, 
wszędzie napotka na Jig-Saw, czy to w 
kiosku gazet, gdzie prześladują go bez- 
ustannie napisy w rodzaju „najmodniej- 
sza gra — Jig-Saw", lub „Jig-Saw, ostat 
ni krzyk modyl”, w kinie, w teatrze, 
wszędzie wiszą olbrzymie plakaty, re- 
klamujące tę grę, 

W ciągu krótkiego czasu gra w Jig- 
ad tak się rozwinęła, że zer każ 

em mieście, zaczęły wyrastać ja! =- 
by po deszczu, specjalne kluby, zp 

Nowa ta gra ukaząłą aię podobno po 
raz pierwszy w Nowej-Anglji—ojczyźnie 
tradycji i życia rodzinnego. Opowiadają, 
że zmarły prezydent Całsin Coolidge, po 


wna | ka 
wie- |skiemu komplet Jig-Saw, składający się 
temi z|z 1500 kartonów, 


ła rokrocznie królowi angiel- 


Jeśli zapytać zapalonego zwolennika 
tej gry, co go właściwie do niej pociąga, 
powie: „Lubię tę grę, ponieważ daje 

ona zapomnienie", Gdyby pytanie to 
zadano komuniście, odpowiedziałby, że 
nowa ta rozrywka ustroju kapitalistycz- 
nego, przeznaczona jest po to, „by od- 
Wr uwagę ludu pracującego od po- 
wne zagadnień życia socjalnego, 
rzeczywistości Jig-Saw odpowia- 
da instynktowi twórczemu, głęboko za- 
korzenionemu w każdym człowieku. Gra 


nie materję i zanim się obejrzy, z pod 
jego palców wyrasta nowy twór. Jeśli to 
jest prawdziwy gracz, nie potrzebuje on 
żadnego modelu, a puszcza wodze swej 
wyobraźni, nie wiedząc często, dokąd go 
zaprowadzi jego własna iantazja. 

W Jig-Saw można grać idywidualnie 
lub w towarzystwie. Towarzystwo zebra 
ne wokoło stolika bridge' owego, składa- 
jące się z czterech osób, przerabia partję 
„puzzle ', zawierającą pewną ilość karto 
nów lub kostek. Następuje współzawod- 
nictwo, które obfituje w wiele momen- 
tów emocjonujących. Grupa, która prze- 
grała partję, płaci pewną sumę za każdy 
karton, który pozostał niewyzyskany do 
chwili, gdy rywale ukończyli swój model 


chologowie ą, że gra ta 
jest na wszelkie 
zaburzenia umysłowe, a lekarze zalecają 


ta pozwala człowiekowi urabiać dowol-|ją ostatnio ludziom chorym nerwowo, 
BEEZZZEZZ NOZ RZAD DODACY W E T E ZZ TEG OSP ZTZ AAC ZCREA| 


Baryłka spiryfusu za ucięią głowę 


Anglicy skupują trofea myśliwskie dzikusów 


(x) Tubylcy z Nowej Gwinei mieli | wszystkich muzeów. Wyprawa. celem 
zwyczaj obcinania głów młodym dziew- ; zdobycia taklęj zmumitikowanej głowy 


czętom z obozu nieprzyjacielskiego, 
Głowy te odpowiednio preparowano 
mumitikowano, tak, że zmniejszały wy- 
datnie swą objętość, następnie zawie- 
szano je u pasa. 


Im więcej takich głów u pasa wojow 
nika, tem większem cieszył się on po- 


ważaniem. Nic dziwnego, że polowanie | kich 


na dziewczęta odbywało słę tam w spo- 
sób nagminny. Obecnie barbarzyńsk! | 
ten zwyczaj ustał prawie zupełnie, choć | 
nie można przewidzieć, czy sporadyczne 
wypadki polowania na dziewczęta, w 
dalszym ciągu się nie zdarzają. 


Trofea myśliwskie z dawnych 


lat | jednego pnia drzewa, 


jest niezwykle uciążliwa 1 obiituję w 


|| uiebezpieczeństwa, 


Mieszkańcy Nowej Gwinei, to ludzie 
stojący na pierwotnym szczeblu rozwo- 
ju i troskliwie kryją się przed przenika- 
jącą cywilizacją. 


Pisma angielskie opisują jedną z ta- 
wypraw do „myśliwych głów 
dziewczęcych*, jednego z najdzikszych 
plemion. Anglik Cooper, który udał sis 
na tę wyprawę musiał przedzierać się 
przez gęste puszcze, nietknięte jesz-ze 
stopą człowieka, Część podróży odbvł 
on w łodzi krajowców, zbudowanej z 
Musiał on prze- 


przechowały się jednak znakomicie i|dzierać się przez moczary, gdzię każdy. 
stanowią obecnie przedmiot pożądań | nłeostrożny ruch groził śmiercią, Wresz 


Jak umierali wielcy ludzie? 


Wszyscy rozstawali się z życiem pogodnie 


(Yes) Wielki filozof grecki — Sokra- 
tes w chwili śmierci zachował pełną 
świadomość i był całkowicie opanowa- 
ny. Wiedział on, że wydany na niego 
wyrok śmierc? jest jednym z najwięk- 
szych mordów prawnych w historji 
świata. Z uśmiechem na ustach wypił 
kielich cykuty, aby rozstać się z ży- 
ciem. 

Widząc zapłakanych wokół siebie 
uczniów i przyjaciół, zawołał on: »Lu- 
dzie, co wy też wyprawiacie, uspokójcie 
się. Z życiem należy rozstać się spokoj- 
me“, Rzekłszy te słowa: wyciągnął się 
na posłaniu. Wszyscy obecni byli prze- 
konani, że wielki filozof już nie żyje- Na- 
gle jednak podniósł stę i wierząc, że bo- 
gowi zdrowia należy się ofiara, gdy się 
jest chorym, powiędział: „Winien jestem 
Msulieflosowi koguta, 
zaofiarować go w mojem imieniu bogu. 

To były ostatnie słowa Sokratesa. 

Ogólnie przyjęte jest, że ostatnie sło- 
wa wielkiego pisarza niemieckiego Qoe- 
thego w chwali śmierci brzmiały: „Wię= 
cej światła”, W rzeczywistości było ję- 
dnak inaczej. Goethe w chwili śmierc! 


powiedział: „Spójrzcie na tę piękną gło- | p 


wę kobieca z czarnemł lokami, na jej 
bogactwo barw na tem clemnem tle", 
Oczy jego były zwrócone w stronę 
szwagierki Otylii. 

Spoczywalący na łożu śmierci drugi 
wielki geniusz literatury niemieckiej — 
Szylier. tracąc przytomność, wyszeptał: 
„im dalej tem lepiej... tem weselej.. 

Neron jeden z największych barba- 
rzyńców Świata i pseudo - poeta, umie- 
rając zawołał: „Płaczcie ludzie, płacz- 
cie... umiera wielki artysta 

Gdy Ludwik XVI kładł głowę pod 
nóż gilotyny. powiedział do otoczenia: 

— Nie przypuszczałem nigdy, że tak 
łatwo jest umrzeć, 


Danton — trybun ludu wódz wiel- 


kiej rewolucji francuskiej, który później 
sam został skazany na śmierć i zgiloty- 
nowańy, w chwili gdy stał na rusztowa- 
niu gilotyny zawołał do kata: 

— „Nie zapomnijcie głowy incjej po- 
kazać tłumowi który przyspieszył tutaj 


jskładała się z małego fartuszka, 


cie po długiej podróży dotarł on do 
wioski krajowców: którzy słynęli z po- 
Zaje dużej ilości  dziewczęcych 
głów. 


Krajowcy. którzy już niejednokrotnie 
przeprowadzali podobne  tranzakcje, 
przyjęli białego człowieka bardzo uro- 
czyście. Urządzono tańce do których 
przygrywała „orkiestra“ złożona z kil- 
ku drewnianych trąb, wydających głu- 
chy odgłos. Cała odzież krajowców, 
ple- 


p ` i j ich 
na plac kaźni, Takie glowy ogląda się | "onego Z traw, na biodrach. Po długie 
rzadko, nie codzień zdarza się taka grat- ceregielach przystąpiono wreszcie do 


Uczciwy znałozca 


„„Własnego towaru 


(z) Jedno z pism budapeszteńskich | 

podaje następującą zabawną historyjkę. | 

70-letnia p. Ilonka, żona mistrza szew | 
skiego, potrafiła w ciągu całego roku. 
uciułać z pieniędzy gospodarskich tyle, 
iż starczyło jej na kupno materjału na 
suknię, którą chciała sprawić niespo- 
dziankę mężowi przy okazji zbliżających 
się świąt. 

Stało się jednak atoli, iż mąż p. Ilon- 
ki przybył kiedyś do domu i zastał żonę, 
zajętą oglądaniem materjału. Nie chcąc 
się przyznać do tego, iż materjał ten na- 
yła z oszczędności, p. Ilonka powie- 
działa, iż go znalazła. Uczciwy mistrz 
szewski zapakował towar i udał się z 
nim na najbliższy posterunek policji, 
gdzie złożył „znalezioną'” paczkę. 

P. llonka miała nadzieję, iż następ- 
nego dnia uda się jej wyjaśnić sprawę i 
odebrać towar. Okazało się jednak, iż | 


zatrudniony w magistracie urzędnik był 


bliskim przyjacielem jej męża, wobec 
czego krępowała się przyznać do 
prawdy. 


Obecnie „znaleziony” towar leży w; 
budapeszteńskim magistrace, zaś p. Ilon! 
ka, jako „uczciwy znalazca' dopiero po 


właściwej tranzakcji. Wzamian za jeduą 
zmumiikowaną głowę, krajowcy zażą. 
dali ogromnej ilości... spirytusu. Wresz- 
cie po długich targach zgodzili się 
wziąć jedną baryłkę za talizman. Coo- 
per pisze w swych wspomnieniach że 
był szczęśliwy, gdy znalazł się w swej 
lodzi w głębi puszczy, pełnej dzikiego 
zwierza, ale zdaleka od dzikszych je- 
szcze ludzi, którzy mogli nagle nabrać 
ochoty na jego własną... głowę. 


(x) Sąd francuski w wydziale cywil- 
nym rozpatrywał w tych dniach cieka- 
wą sprawę. Pewne młode małżeństwo 
kupiło na własność wspaniałą willę w 


| 


Wolna trybuna 
Czas skończyć z kategorją 


panien na wydaniu 


Panl Zoti L. w Kutnie. Pyta Pani o 
radę, jak pokierować wychowaniem 
swej córki, która liczy obecnie 17 lat i 
w roku bieżącym kończy szkołę. Oczy- 
wiście cieszy Panią, że mimo trudnych 
warunków materjalnych, mogła jej Pani 
zapewnić podstawowe wykształcenie. 
Studja uniwersyteckie nie odpowiadają 
Pani, ponieważ, jak twierdzi Pani sa- 
ma. córka Jej nie odznacza się żadnemi 
specjalnemi zdolnościami i nauka przy- 
chodziła jej raczej z trudem. Pozatem 
jest to młode, nieco lekkomyślne, dziew 
czę, bardzo ładne, które zdaje sobie do- 
kładnie sprawę ze swej urody i jest nie- 
co próźne, Lubi tańce, zabawy, uprawia 
sporty i chętnie spogląda na swych ko- 
legów i znajomych, nie gardząc lekkim 
tlirtem. Pozatem posiada złote serce i 
jest dość rozsądna: Pyta Pani czy wy- 
kształcenie swej córki zakończyć otrzy- 
maniem świadectwa dojrzałości I uczy- 
nić z niej, wskutek jej usposobienia, pan 
nę na wydaniu w rodzaju takiej, jaką 
Pani sama ongiś była, czy zapewnić je! 
jeszcze jakieś fachowe wykształcenie, 
aby na wszelki wypadek dać jej moż- 
ność walki o byt. 

Troska Pan! o przyszłość córki jest 
bardzo chwalebna. Najzumełniej zga- 
dzam się z Panią, że nle należy naginać 
młodej dziewczyny do wyższych stu- 
djów. wówczas, gdy niema ona ku temu 
ani specjalnych uzdolnień, ani nawet 
chęci. Studja uniwersyteckie trwają pa- 
rę lat, a mogą się przedłużyć w wypad- 
ku braku odpowiednich zdolności, które 
nie pozwolą na szybkie opanowanie ma- 
terialu. Pozatem dość mamy  Inteligen- 
tów z wyższem wykształceniem, którzy 
nie mogą znaleźć dla siebie odpowie- 
dniego pola pracy. Przy takiej konku- 
rencji, szansę wybicia się mają tylko 
jednostki naprawdę wartościowe, obda- 
rzone talentem lub zdolnościami. 

Z drugiej znów strony, jestem raczej 
zwolenniczką umożliwienia osiągnięcia 
młodemu pokoleniu bez wzgledu na 
płeć, niezależności materialnej. Kobieta 
dzisiejsza, nie przestając być żoną ł 
matką, stała się jeszcze towarzyszką 
swego męża ś wraz z nim ponosi i dzieli 
koszty utrzymania wspólnego ogniska 
domowego: Nie jest to oczywiście re- 
gułą. Nie wszystkie zamężne kobiety 
pracują. Ale zawsze milej jest, gdy w 
cięższej chwili życia, które przecież ni- 
kogo nie oszczędzałą, można ukochane- 
mu człowiekowi podać pomocną dłoń l 
zasłużyć soble na jego wdzięczność i 
szacunek. > 

Wykształcenie dzisiejszej młodzieży: 
powinno w każdym razie pójść w kle- 
runku umożliwienia mu samodzielnego 
bytu. Czas już skończyć z kategorią 
„panien na wydaniu”, bezmyślnych la- 
lek, szlifujących posadzki dancingowe w 
poszukiwaniu męża. Automatycznie skoń 
czy się wówczas rola „ciotki rezydent- 
ki“, typu starej panny, która wskutek 
wadliwego wychowania, ciąży nieraz na 
barkach rodziny, nie mogąc zarobić na- 
wet na własne utrzymanie, © 

Niech pani córce swej obierze lakiś 
zawód, taki, któryby jej odpowiadał, a- 
żeby praca nie była dla niej męczącym 
ciężarem: a tylko koniecznym dodat- 
kiem życia. 


Ezy bluszcz powoduje reumatyzm? 


szkodowania, powołała biegłych któ- 

rzy mieli ustalić czy bluszcz jest powo- 

dem wilgoci w murach willi, 
Zawezwano kilku wybitnych ogro- 


Prowancji, Po pewnym czasie, małżon- | dników i hydrografa, którzy zgodnie 0- 
kowie zachorowali na ostry reumatyzm. | rzekli, że w murach willł niema abso- 


Przypomniało im się wówczas, że po- 
przednia właścicielka willi, również cier 
piała na reumatyzm i z tego powodu 
willę sprzedała: 

Małżeństwo dopatrzyło się w tem 
złej woli, sądząc, że nabawili się reuma- 
tyzmu naskutek wilgoci panującej w mu 
rach willl, o czem poprzednia właści- 
ciełlka wiedziała, ale co rozmyślnie za- 


lutnie wilgoci, że działanie bluszczu 
wpływa raczej dodatnio na stopień wil- 
gotności murów, gdyż korzonki tej rośli- 
ny wchłaniają chctwe, każdą odrobinę 
wilgoci, 

Pozatem gęste pnącze chronią willę 
od bezpośrednich wpływów atmosfe- 
rycznych, deszczu, Śniegu. (ięste listo- 
wie latem, ochrania mury przed zbyt- 


talta, Para małżeńska w skardze swe] | nią operacją promieni słonecznych. dzię- 


uzasadniała swoje przypuszczenia tem, 
że całą willa obrośnięta jest gęstym 
bluszczem. który najprawdopodobniej 


ki czemu w czasie najskwarniejszego la- 
ta, panuje przyjemny chłód, Co do ren- 
matyzmu, to oboje musieli się go naba- 


ujływie roku, będzie miała możność jest przyczyną wilgoci. Poprzednia wła- | wić w inny sposób. Sąd przychylił się 


odebrania go. 


i ścicielka. której w razie przegrania pro- |do stanowiska biegłych i skargę mal- 


tezga, mzio wypłącenie wysógsen gd-lżonków oddalił. 


| W 


Dolstca-fiolamadja 1i 


Hebda pokonany przez Timmera w pierwszym 
dniu meczu o puhar Davisa 


Haga, 6 maja. 
(Telegram własny), 

Na centralnych kortach tenisowych 
w Pradze rozpoczął się w piątek miecz 
tenisowy o puhar Davisa między Pol- 
ską a Folandją, 

Losowanie, które wypadło dla nas 
niepomyślnie wprowadziło w szeregi 
ekspedycji polskiej zdenerwowanie. 
Timmer, znajdujący się w doskonałej 
formie rozegrać miał pierwsze spotka- 
nie z Hebdą co z góry już zapowiadało 
utratę przez Polskę jednego punktu. 

Przewidywaniom stało się zadość, 
gdyż stary mistrz Holandji bez wielkie- 
go trudu pokonał Hebdę, 

Mistrz Polski w pierwszym secie 
wypadł nienajgorzej I stawiał dzielny 
opór holendrowi, mimo to seta wygrał 
Timmer w stosunku 6:3. 

ET I EFEZ CZÓK GA 


$ekcja hokejowa (Cracovii 
została poważnie wzmocniona 


Znany hokelsta krakows'iezo „Ś0* 
koła" Wołkowski zgłosił swój akces do 
k. s. „Cracovia“. 

Również sygnalizują nam, iż świet- 
ny tenisista, a zarazem niemniej dobry 
hokeista p. Cenzor Edmund o którego 
znakomitej grze w barwach Makkabi już 
niejednokrotnie donosiliśrny, przeszedł 
również do k. s. Cracovia, gdzie talent 
tego zawodnika będzie się mógł dopiero 
maprawdę rozwinąć, - 

Cracovia naskutek przejścia do niej 
obu powyższych zawodników „miezmier 
nie się wzmocni i dzisiaj na progu se- 
zonu letniego można jej śmiało już prze- 
powiedzieć mistrzostwo Polski w... zl» 
mie. Fa" se] sb 


Powieść sensacy|no-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist 
ka, awioma środków dò żysia, posta: 
towiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek. 

Ly wa DEREGACA salę ej ei 

osa chowawczynń etnie. en 
Zbazasktej a Paweł zostaje słynnym bók- 
serem. 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara« 
skich mieszka dumna hr. Izabella Sławue 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn lzabelli 
młody Zbigniew Zbaraski. 

Halina wywarła na Zbigniewie ol 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrablanki 
Izabelli, Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

Pewnego dnia Halina, błądząc na przed- 
mieściu. napotkała małą, żebrzącą dziew- 
czyńkę, Postattowiła jej pomóc. 


Halina przystuchiwała się w milcze- 
uu zwierzeniomm nieszczęśliwej kobiety. 
Skargi jej trafiały tem latwiej w serce 
młodej bony, że przechodziła sama po- 
dobną niedolę, I ona zaznała, co to jest 
głód, skręcający kiszki, i ona wiedziała 
jak mroźny być umie wiatr zimowy, 
przewiercający — zda się do kości = 
zziębniete ciało, chronione paięczem 
paletkiem... 

Lecz oto los sprawił, że ma dziś za= 
pewfńiony dach nad głową, pracę i za- 
robek. 

— Zaopiekuje się losem tei nieszczę= 
ślivej — powzięła postanowienie — W 
ten sposób najlepiej okaże swoją 
wdzięczność Panu na wysokościach. że 
raczył ongiś wejrzeć na moją tragedię 
i kazał uśmiechnąć się do mnie nowe- 
mu słońcu... 


Skoro zakomunikowała o swoiem 


W ostatnich dwuch setach holender 
zdecydowanie góruje nad polakiem, wy 
krywając oba pozostałe sety w jednako 
wym stosunku 6:2, 

W drugim mecz zmierzył się Tło- 
czyński z Hughanem. Polak zdecydo- 
wanie górował nad przeciwnikiem w 
pierwszych dwuch setach. Dopiero w 
ostatnim secie Hughan przychodzi czę: 
ściej do głosu, mimo to i tego seta wy» 
grywa polak. Ostateczny wynik 6:1, 
6:2, 6:4 dla Tłoczyńskiego. 

Po pierwszym dnii meczu wynik 


są niepewne. 

W sobotę rozegrana zostanie gra pó 
dwójna, która może zadecydować o wy 
niku spotkania, gdyż holendrzy llczą 
się poważnie, że znajdujący się w świet 
nej formie Timmer pokona również Tło 
czyńskiego. 

Nie jest jedńak wykluczony wynik 
odwrotny a wówczas moglibyśmy nás 
wet przegrać doubla, 

W każdym razie ostatnie dwa dni 
meczu zapowiadałą się wprost rewela: 
cyjnie i budzą zarówno w Holandijl jak 


brzmi więc 1:1 i dalsze losy spotkania|i Polsce kolosalne zainteresowanie, 


z culego świata 


Na zowodach Pływackich Danja —' 


Niemcy pływaczka duńska Else Jacob- 
sen ustanowiła nowy rekord światowy 


się w Pradze międzynarodowy kongres 
bokserski, 
Na kongresie tozpatrywańy będzie 


w pływaniu na 100 m. stylem klasycz-| między innemi wniosek czeski © przy- 


nym, mając wynik 1;20.8 sek. 
Węgierska drużyńa piłki mnożnńeęi 


niemieckich pokonała ostatnio miejsco- 
wą drużynę 14:0, 5 


$i 
W dniach 1—2 czerwca bř, odbędzie 
Epa aE Na E N a a a o aA a atn 


Trening Kusocińskiego 
we Wiedniu. 


znanie organizacji mistrzostw boksėt- 
skich świata w roku 1934 Czechosło= 


wacji. 


Polak ustanawia 
nowy rekord światowy 


Polski kierowca samochodowy, sta- 
le przebywający we Francji, hr Czay- 
kowski, ustanowił dziś ma totze auto" 
mobilowym „Avus' pod Berlinem no- 
wy rekord Świata szybkości automobi- 


W czwartek rano przybył do Wie-|lowej na godzinę, mając wynik — 213 
dnia w towarzystwie delegata PZLA p.| klm. 4 d sga 


Szenaicha — Kusociński, Kusociński za- 
trzymał się w Wiedniu przez cały dzień 
i trenował popołudniu przez godzinę. — 


przebywająca na tournee po miastach | GENEWA 


W dniach 12, 13 i 14 odbędzie sie w 


O godzinie 21.55 Kusociński udał się w | Oslo mecz o puhar Davisa międży Nór- 
dalszą podróż do Mediolanu, gdzie star-| wegią a Australią. Norwegia będzie re: 
tuje w dniu jutrzejszym w biegu na 5 ki- | prezentowana przez Bjuastadta, Haene= 


lometrów. 


Napisał Andrzej Zański 


postańowieniu Milczyńskiej, biedna ko- 
bieta rozpłakała się na dobre: 

— Nadejdzie może czas — powta- 
Lin == a odwdzięcze się pati stokrot- 
n e ." 

Dwa dni później ziawiła się Halina 
zpowrotem w ubożuchnej klitce cho= 
rej wdowy: e 

I tym razem również przyniosła jej 
trochę starych rzeczy i nieco pieniędzy. 
A widząc, że stan zdrowia nieszczęśli: 
wej pogarsza się, postanowiła Sprowa- 


„|dzić do niej doktora. , 
Przypomniała sobie swego dobro: |TV 


czyfńcę doktora Jelińskiego, odszukata 
jego adres i tego jeszcze wieczora zja- 
wiła się w jego gabinecie. 

— Dobry wieczór, panie doktorze— 
przywitała go serdecznie. — Nie pozna= 
je mmie pan 

Doktór przymtużył oczy, Starając 
sobie uprzytommić, gdzie widział już tę 
twarż: 

Wresżcie przypótńniał sobie i aż się 
zdumiał. 

— Ależ się pani zmieniła! — zawo- 
łab patrząc na jej zdrowe. opalone wiej- 
skiem słońcem policzki i eleganckie, 
choć skromne sukienki., — Doprawdy 


jak prawdziwa dama! 
— Nic dziwnego — odparła Halina— 


Ostatni raz kiedyśmy się widzieli, wy- | przykazania: głodnego nakarmić 
strasznie.. LECZ | go przyodziać, chorych odwiedzać! 


glądałam więcej niż 


jeśli wyglądam dziś „iak prawdziwa 


dama“ według łaskawych słów wrak: ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY. 
głównie ! 
pam protegując mnie na tak wspaniałą | 


ra, to przyczynił się do tego 


posadę! 


| 


poznaję panią z trudem. Wygląda pani truwała już więcej ponura myśl, że tak 


sa i Smitha. 


99 „7 |kować mu jaknajserdeczniej za jego pos 


„Pozwólcie nam żyć!.. 


moc w chwili dla mnie rzeczywiście naje 
ktytyczniejszej — ciągńęła dalej Halie 
na — a równocześnie mam małą do 
pana prośbę. 

I opówiedziała mu o fatalnem poło» 
żeniu Milczyńskiej, zapewniając: 

— Postanowiłam się dobrowolnie o- 
podatkować na jej rzecz, tak, że część 
kosztów utrzymania nieszczęśliwej bio= 
rę na siebie, natomiast pana doktora 
proszę, ażeby zechciał pomóc mi w 
moich zamiarach i zbadał gruntownie 
chorą... Nie sposób pozwolić, ażeby 
zgniła żywcem w swojem łóżku — tem 
więcej, że ma dziecko. 

„Jeliński był wyraźnie wzruszony 
ofiarnością i dobrem sercem dziewczy= 


— Oto jeden z tych bohaterskich 
rozbitków — myślał — którzy zaledwie 
sam! usadowią się na rozbitej tratwie, 
ciskanej po wzburzonem morzu, już sta» 
rają się wciągnąć na nią drugiego... Gdy 
by taki heroizm nie był idkiem na: 
der rzadkim jakże lepiej byłoby ra tym 
świecie!.. EN 

Poczem bez słowa wżłął palto ! ka- 
pelusz» ażeby udać się wraz z Rajecką 
do łoża chorej wdowy. ) 

An! tego, ani następnego dnia nie 
mitsiała już mała Irenka ziębnąć na ro- 
gu ulicy i wyciągać żsiniałych rączęk 
do obołętnych przechodniów. 

I młodziutkie jej serduszko nie ża- 
mało jest w Świecie ludzi, którzy speł- 
naja najszczytniejsze olirzošcijanakis 
, nagie- 


Kariera Pawła Przybora 


Halina Raiecka 


Przyszłam tu do pana, ażeby podzię: i wiełkim salonie pałacu Zbaraskich, 


stała zadumana w 


PTE 


Dzień P.Z.P.N-u w Krakowie 


Krakowski Związek Piłki Nożnej wy- 
znaczył na dochód PZPN następujące 
spotkania: 

Godzina 11. Boisko Legji Patria 
Czarni komb.—Legja sędzia p. Berwald, 
boisko Olszy Jutrzenka — Hagibor — 
Hakoah contra Olsza sędzia p. Giunple- 
wicz, boisko Korony Korona — Łobzo- 
wianka sędzia p. Sueser, boisko Grzego 
rzeckiego Nadwiślan — Grzegóreczki 
sędzia p. Gauda, boisko Unii Kabe! — 
Unia sędzia p. Sławikowski, boisko Wa- 
welu Polonia — Maraton komb. — Wa- 
wel sędzia p. Medwin, boisko Sparty 
Zwierzyniecki — Sparta. Sędzia p. Ja- 
chowicz. 

Godzina 16.30 boisko Wisły Śląsk — 
Kraków sędzia p. Frank. 

Jawotzńo; Fablok — Jaworzno sę- 
dzia p. Seidner. 

Trzebinia: Szczakowianka — Trze- 
binia sędzia p. Sonenschein. 


Cracovia zaproszona 


do Grazu i Zagrzebia 

Cracovia wyjeżdża 16 maja b. r. do 
Austrji i Jugosławii na 4 mecze, a to: 
do Grazu, gdzie 20 maja rozegra jeden 
mecz z Grazer A. C., stamtąd udaic się 
do Lublany gdzie 24 maja spotka się z 
„liria“, dalej do Mariboru z Maribor- 
ski Sp. Kl. oraz do Zagrzebia z Victorią. 


Poiska— Rumunja 


Międzypaństwowy mecz 

piłkarski w Katowicach 

Zarząd Polskiego Związku Piłki Noż- 
nej postanowił powierzyć urządzeńa 
międzypaństwowego meczu piłki noż- 
nej Polska — Rumunia Śląskiemu O. Z. 
P. N-owi, 

Termin spotkania nie został jeszcze 
ustalony: 


Przesuniecie terminu 


meczu ligowego 
Mecz ligowy Wisła — Podzórie 
wyznaczony na 25 maja, został ża Ot )- 
pólną zgodą przełożony na 7 lipca. 


Miała jeszcze pod powiekami obraz 
prawdziwej nędzy, panującej w miosz- 
kańiu Milczyńskiej. 

Przepych magńackiej komnaty wy- 
dawał sie jej teraz tem wspanialszy, tak 
że formalnie ją przytłaczał. 

Na ścianach wisiały obrazy slaw- 
nych mistrzów włoskich i flamanckich, 
obok drogocenne gobeliny i arasy, któ- 
tych każdy egzemplarz kosztował praw 
dziwą fortunę. Antyczne meble i drogie 
sprzęty bawiły oko harmonia swych 
kształtów i przedziwną  dostojnością 
konturów. 

Pod olbrzymiem płótnem, Rubensa. 
grającem purpurą i czerwienią, Stala 
szklanna gablotka, zawierająca zbiór 
starożytnych monet i biżuterii: szacow- 
nych przez majstrów weneckich, wyku- 
tych łańcuchów, złotych branzoletek, 
pierścionków i zausznić... 

Halina, wodząc okiem po przepychu 
tej sali, zamyślała się coraz bardziej. 

— |le bogactwa, ile pieniędzy zgro- 
madżiło się tu bezproduktywnie, poto 
chyba tylko, ażeby bawić oczy wybrań 
ców. Każdy drobiazg tej komnaty wy- 
starczyłby, ażeby niejedna rodzina mo- 
zła się utrzymać przez dłuższy czas... 
Czy jest to sprawiedliwe, ażeby jedni 
tarzali się w zbytku, podczas gdy dla 
tysiecy ludzi braknie kawałka chleba i 
kilograma węgla na zimę... 

I znów wróciła do niej natrętna wi- 
żia zapadtiętych policzków i zagastłych 
oczu Milczyńskiejm= 

Góż z tego, że starała się przyjść z 
pomocą nieszczęśliwej kobiecie? Ofiar- 
ność jej, iej prawdziwie wdowi grosz 
był tylko kroplą w morzu ogólnei ñg- 
dzy. — I niestety — Halina zdawała sa- 
bić z tego sprawę: 


(Dalszy ciąg lutro). 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Zemsta białej królowej 


Wiele lat upłynęło już o dczasu, y 
dr. Rene Meyral począł szukać pray 
ca królowej Tin-Hinan. Grobowiec ten 
miał się znajdować w części Sahary, w 
której do tej pory koczują tuaregowie. 

Początkowo i Meyral otrzymywał 
duże subsydja od towarzystw nanko- 
wych. Gdy przestano mu pomagać, po- 
święcił na wyprawy afrykańskie swój 
własny majątek, Mijały jednak lata, a 
uciążliwe poszukiwania nie 
dawały żadnych rezultatów, 

Dr, Meyral już się zestarzał, Inny na 
jego miejscu z pewnościąby już zrezygno 
wał z dalszych wypraw, yi Meyral cią- 
gle myślał tylko o tajemniczej królowej. 

szukał dalej, 

Pewnego wieczoru, gdy był gościem 
wodza jednego z plemion murzyńskich, 
z którym żył na stopie przyjacielskiej, 
poraz perwszy usłyszał pieśń o białej 
królowej Tin-Hinan, 

Śpiewała ją jakaś stara murzynka. 

Meyral długo konferował ze starusz- 
ką, I wreszcie zdobył najcenniejsze in- 
formacje. Murzynka wiedziała, śdzie się 
znajduje grobowiec, 

— Niedaleko Timbuktu, tam e 
znikają już góry, gdzie rzeka Abelassa 
wysycha, tam spoczywa od wieków bia- 
ła królowa, w otoczeniu dwunastu naj- 
dzielniejszych swych wojowników. Ale 
biada temu europejczykowi, który za- 
kłóci jej spokój, Królowa potrafi się z 
nim rozprawić — zakończyła starucha 
wę ciej l A 

r. Meyral jeszcze w nocy opuśc 
obóz. Z trudnością udało mu się dobra 
kilkunastu murzynów, którzy zgodzili 
się wziąć udział w niebezpiecznej wypra 
wie. Tuaregowie odczuwali zabobonny 
lęk przed białą królową i nawet naj- 
śmielsi z pośród nich, początkowo na- 
wet słuchać nie chcieli o planach po- 
dróżnika, 

Pięć dni i pięć nocy wędrowała kara- 
wana po Saharze. De. Meyral zwątpił 
już w informacje, które otrzymał od sta- 
rej murzynki, Zdawało mu się, że i tym 
razem nie natrafił na ślad, 

Lecz szóstego dnia o świcie, dotarł 
wreszcie do celu swej wyprawy. 

Znalazł wspaniałe mauzoleum, zasy- 
pane całemi pokładami piasków, 

Oczywiście, należało odkopać grobo- 
wiec. Ale murzyni nie chcieli tego uczy- 
nić. Bali się, że królowa zemści się na 
nich za to, że naruszyli jej spokój, 

Dr. Meyral musiał im przyrzec po- 
trójne wynagrodzenie, w postaci wody 
ognistej i najróżniejszych świecidełek. 

Praca była bardzo ciężka. Po dwuch 
dniach, gdy roboty znajdowały się jesz- 
cze niemal w wstępnem stądjum, dał się 
już odczuć brak wody. 

Dr. Meyral na nic jednak nie zważał, 
Musiał odkopać grobowiec — więcej go 
nic nie obchodziło, 

_ Następnego dnia murzyni poczęli się 
już buntować, I właśnie wówczas powiał 
silny wiatr, zwiastujący najgroźniejsze 
niebezpieczeństwo, 

Należało się schronić przed huraga- 
nem. Nie było już czasu do stracenia. 

Dr. Meyral pierwszy wszedł do na- 
wpół odkopanego grobowca, Murzyni po 
czątkowo nie chcieli pójść za jego przy- 
kładem, Ale gdy siła orkanu poczęła się 
zwiększać z każdą chwilą, musieli pójść 
za jego przykładem, 

Dopiero nazajutrz w południe, strasz 
liwy żywioł przestał trapić pustynię. 

T kawiny, które M EES poczęły 
szukać zaginionego dr. Meyrala, nie od- 
nalazły go. 

Dr. Meyral i jego murzyni spoczywa- 
li w wspólnym grobie wraz z białą kró- 
lową Tin-Hinan, 

Tłum. D. 


|) 
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ROZTARGNIONY ZŁODZIEJ, 


Bogaty przemysłowiec francuski, Guichard, 
jadł obiad w restauracji lasku  bulońskiego, 
Podczas obiadu skradziono mu auto, w którem 


WE 


+, 


A — —- — 


Patachon: — Patrz, 
siadł się na tej ławce, 
park do niego należał... 

Pat: — Czekaj, zaraz go obudzimy.. 


Niema sprawiedliwości na Świecie... 


Nam nie wolno w parku spać ani chwili 
bo zaraz zjawia się policjant, a taki 
drab chrapie, że aż huczy w całym 
parku... 


Bookser: — Uszanowanie dla pa- 
nów!.. Nie przypuszczałem, że tak pręd 
ko się spotkamy... Panowie chyba nie 
wiedzieli, że ta ścieżka idzie dokoło... 

Pat: — Oj, oj, oj,... Ale teraz będzie 
grzanie... 

Patachon; — Jakie grzanie7... Prze 
cie pan szanowny nie gniewa się chy- 
ba na nas, co?,. To były takie niewin- 
ne żarty... 


Patachon: — Ciekaw jestem, czy 
on naprawdę nauczy się czegoś w tej 
szkole... Ach, gdybym mógł sobie po- 
zwolić na to, aby dać temu bokserowi 
raz po buzi!.. Ale wystarczy, jeżeli 
Pat pomści naszą krzywdę... 


EXSRESIS 


AT i PATACHON 


Ucieszny niedzielny film „Expressu* 


ten facet roz- 
jakgdyby cały 


Pat: — Lu go, jeszcze raz!... Wsta- 
waj, śpiochu!.. Park to nie sypialnia, a 
ławka to nie łóżko!... Do roboty, łajda- 
ku! 


'Patachon: — Dość tego wylegiwa- 


Bokser: Czekajcie, łobuzy!... 
Gnaty wam powykręcam!... 

Pat: — Tere-fere kuku, strzela baba 
z łuku... 

Patachon: — Giz, 


giz, giz.. A kto 


nia się!.. Siup!. Czekaj, teraz zbudzę | się ciebie boi, drabie zatracony?.. 


gœ napewno tym karmieniem... 


Ją 


Bokser: — Niewinne 
wam dam niewinne żarty, od których 
o mało nie podziurawiliście mi głowy... 


żarty P.. 


Pat: — Panie, dlaczego pan mnie 
trzęsie jak lekarstwo przed użyciem?!. 

Patachon: — Ostrożnie, bo mi pan 
bebechy wytrzęsie!... 


(2 
Pat: — Uciekaj, bracie, bó cię roz- 


powywracałbym wszystkie kamienice !. 
Patrz na te moje mięśnie!... A te piąst- 
ki, co?... Nauczyciel orzekł, że mógł- 
bym zostać mistrzem bokserskim 
wszelkich wag!.. 

Patachon: — W takim razie winszu- 
ję ci serdecznie!.. Teraz możemy się 
niczego nie bać! 


NOR 


Pat: — To był wpadunek, co?... Ca 


wpadł mi do nóg tak mnie 
wytrząsł, no?.. Ale czekaj, ja go jesz- 
cze nauczę.. Poczekaj, tu jest szkola 
boksu, wstąpię na chwilę... 

Patachon: — Ja już nic nie mówię., 
Dwa zęby mi wyleciały ze strachu... 
Miałem wrażenie, że to było trzesienie 
ziemi... 


Pat: — Uszanowanie dla 


pana ła- 
miażdżę!.. Tyle mam teraz werwy, że | pserdaka!.. Zmawiaj pan pacierz przed 


śmiertny!.. Pańskie minuty są dokład- 
nie policzone!.. Za chwilę zamieni sie 
pan na kotlet wieprzowy, rozumiesz 
pan?,. 

Patachon: — To ci będzie dopiero 
widowisko!.. Patachoniu, klapnij-no go 
w zęby na początek! 


Bakser; — Bardzo się cieszę, że spo 


znajdowała się walizka z kosztownościami żony |tykamy się dziś poraz drugi... Co pan 


Gwichard'a, wartości około 100.000 irs, Naza- 
jutrz ktoś wezwał Guichard'a do telełonu. Nie- 
znajomy głos oświadczył mu, że może otrzymać 


swoje auto, które stoi w takiej a takiej to ulicy,; leżał na ziemil.. O, do diabła, 
Jaikeż było zdumienie Guichard'a gdy znalazł 
w aucie nietknięta walizkę z kosztownościami. 
Pechowy z łodziej nie zajrzał widocznie do auta, 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo ..Republika" sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: lan Grobe!niak. łódź, Piotrkowska 49, 


ma mi do powiedzenia?... 

Pat: — Co mam panu do powiedze- 
nia?,. To mi dobre!... Zaraz będzie pan 
ale się 


| huknąłem!... 


Patachon: — Co to jest?... Skandal!.. 
Paciuniu, idź lo szkoły i odbierz | pie - 
niądze, bo cię niczego nie nauczyli... 


Bokser: — Aha... Węc panowe byli 
jeszcze w szkole bokserskiej... Bardzo 
dziękuję, bo to właśnie moja szkoła”... 
Bardzo jestem rad, że daliście mi jesz- 
cze zarobić!... 

Pat: — Dlaczego... tak... mi.. ciem 
no... przed. oczyma?, Czy on mmt 
cały dzień walił:po buzi... i już jest nÍ = 
O, mój Boże... Mój Boże... mg 


